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Stolica gotowa na atak „nieprzyjaciela
A więc dziś, Jeśli oczyw iście 

dopisze pogoda, odbędą się ćwi 
częnia C P L .. inncml słowy zo­
stanie zorganizowany atak ga­
zow y na stolice W  wypaefku, 
g ay  ćwiczenia nie odbędą się, 
wów czas ludność bedzie zaw ia­
domiona spccjalncm i obwiesz- 
cjpc*iia.,u.

W jz y s c v  Jednak winni być 
przygotowani nuto, że ćw icze­
nia Odbędą się i w związku z 
tęm zarządzenia, wydane przez 
K otnisarjat Rządu. musza być z 
caljj, odpowiedzialnością spehiio 
ng.

JAK UPŁYNĄŁ 
JMfRSN WCZORAJSZY?

W ęzora j odnywaty się ostat- 
$ 6  0dpfpvvy głównego sztabu 
obrany iatnięzo^azowej. Rrzę- 
prowadzono w szystkie koniecz 
nę zarządzenia tak, żo w wypad 
ka, gdy pogoda dopisze, zada­
nia nałożone na poozczugpluc 
oddziały ratownicze, będą ilu  u 
pukani, wykonane.

Luaność stolicy już w czoraj, 
w m yśl w yuanydi zarządzeń, 
przygotow yw ała się do przyję­
cia  „nieprzyjaciela '. W łaścicie­
le mieszkań i sklepów położo­
nych na parterze i na pierw- 
s*em  piętrze kończyli zakle ja­
nie s?j/l papierkami. Z reszta 
m ieszkania we w szystkich do­
m ach przedstaw iały niezwykły 
wyglgd. Gospodynie, stosując 
się do przepisśw. nie zapomina 
ly  jednak przy tej okazji o .Ja d  
nem udekorowaniu okien papier 
kam i. Ze też kobiety i przy ta­
kie j okazji nie zapom inają. że 
są... kobietam i! Na szybach wid 
nieją dzięki temu kratki, krzy­
że, zawile a ozdobne wzory.

Zostały również zasłonięte 
spocjalnem i deseczkami, latar­
ki z numerami domów. W ten 
sposób numery beda widoczne 
tylko ala przechodniów, a bed-i 
niewidoczne zgóry.

Na każdvm niemal domu na­
klejono w czoraj żółty afisz z na 
pisom: „Schronisko czasow e 

i dla przechodniów mieści się‘‘, 
' nasteouic podany jest numer do 

mu, w Któiym, na wypadek a- 
łarm u. należy się schronić. Na 
ty ch  bram ach, w których ur«ą

dzono schrony, znajduje się na­
pis: „Schronisko dla przechod­
niów tutaj“.

W arto zaznaczyć, że zorgani 
zowano schronów oarazo aużo 
tak, że przeciętnie wypada je ­
den schron na 10 m.. inaczej mó 
wiać, co czw arta kamienica jes t

przygotowana na przyjęcie oby 
wateli, uciekających przed gaza 
m .

W sklepach spożywczych i 
mydlarniaęii panował w czoraj 
niezwykle ożywiony ruch. 
Skrzętne i zapobiegliwe gospo­
dynie za podszeptem „życzli-

dokonywafy ogromnych 
ząpaSÓw, jatc gdyby w przewi­
dywaniu.,. oblężenia.

ŁJyio to zgoła zbyteczne, 
gdyż wszystkie sklepy będą mia 
iy  dostateczna iiość zapasów, 
albowiem dowóz produktów z 
prowincji nie ustanie. Słusznie

Rozzuchwalone Niemcy przed atakiem
zitją, że wynik wyhorów niemie;,- 
kieh nie wprowadzi nikego w  
bf%a. Niema żadnych złudzeń co 
do metod, dzięki którym rjider 
Zdołał osiągnąć swoje olbrzymie 
zwycięstwo, ani też, e® znacznie

na Traktat Wersalski
C łesy prasy europejskiej wska jważniejsze, jaki był cef nfe4?{ej-. całKOwl.ego obalenia Traktatu

nycł. wyborów i piebiscytH. &uro 1 Wersalskiego. Sojuszników znaj- 
p4  | niepokojem’ patrjy PS d#i» Ida Nięnicy przecicwszystkiem v;ę 
sry rozwój wypadków, Nl« clcga: Włochach. Polityka Mussoume- 
najrnnigjszęj wątpliwość}, że znai ] go napiera dążenia hitlerowców 
dujemy aię w pr^at-dnlu wielkie] i  wyłączeniem ich zachcianek j 
akcji Niemiec, zmi«;?ającej do | apetytów na Austrię.

Polski statek wyratowałnlemlecką załogę
rozbitecro statku rybackiego

W czoraj w godzinach poran­
nych statek linji Gdynia -— Ame­
ryka „Kościuszko" pod dowódz­
twem kpt. Borkowskiego urato­
wał załogę tonącego rybackiego 
niemieckiego parostatku „HprSi-

w esscl". Ca i? załoga, w liczbie 
12 osób, została wyratowana i 
znajduję się na pokładzie statkę 
„Kościuszko", zoążąjącęgo z Nc 
wego Jorku do Kopenhagi i Gdy­
ni.

Katastrofa statku rybackiego 
„Horstw cssd" (port macierzysty 
Emden) wydarzyła się w odległo 
śęi 30  mil na północ od Skagen 
(Jutlandja).

Stare szrapnele leszcze zabijają
Donoszą z Disny o tragicznym | Podczas rozbierania starego*I 2-ch jcszce innych włościan, 

'.'.ypadku we wsi Babice, w kuż-Iszrapnciu nastąpił wybuch, któ- obecnych przy manipulowaniu ze 
ni, należącej do niejakiego N o -; y spowodował śmierć na m iej-jszrapnelcm . 
wika. ’ |scu zarówno samego Nowika, ja k i

łitiii imil sit« iloileoie u ralnnek iiitii
Dzieci ocalił, sam umiera od poparzenia

BIAŁGSRÓD (PA T). — W pracą \y polu. Właściciel euaty 
miejscowości Lipovac, wpobliżu zasim za powrotem płonący dpin,
Bihaczu wybuch! pożar w clia^c lę ę j rzucił §ię W płomienie i zdo

lał matować troję swych małycłl 
dzieci, które wy§z}y ziipcjnię

chłopskiej w cii wili g jy  wszyst­
kie dorosie osoby zajęte były

cało. Natomiast ojciec, poparzo- 
tw na calem cielę przewieziony 
został dq szpitala, gdzie niema 
ją  nadzjęi utrzymania go przy
życiu,/

Wielkie oadużyciawtjanku Przemysłowym
w PultusK u

Od pewnego czasu do władz 
śledczych poczęły napływać licz­
ne skargi na poważne nadużycia, 
jakie dzieją się w Banku Przemy

W y b o r y  s a m o r z ą d o w e
PAT donosi: Z w oj. w ołyń­

skiego donoszą, że na terenie 
pcw. krzem ienieckiego, gdzie 

< W ybory zostały już ukończone, 
itU Ogólna ilość gromnd w licz- 
jfeie 225, wszędzie przeszły listy 
prorządowu. W  55-eiu grom a- 
'tfaćh zostały  "łożone przez miej 
n o w y c h  Uralńców protesty.

Z  w oj. nowogródzkiego nade 
f ł l y  następujące w iadom ości: 
bow . nowogródzki glosow ał dn. 
B. 9  I 10 bm. wybrano 93 rad 

k ro m a ć iU c h , o r a c z e m  do g ło­

sowania dochodziło tylko w nię 
licznych wypadkach. gavż pra 
wie wszędzie zgłoszone były 
tylko listy prorzadowe,

W  pow. nieświeskim w cza­
sie od 8 do 10 bm, odbyły się 
w ybory w całym  powiecie. W y 
brano 23J  rad gromadzkich. 
W szędzie przesyły listy prorzą 
aowe,

W  pow. Słonimskim dokona* 
np, wyborów w 7-miu gminach. 
L isty  bloku uzi sk ą lx  plbraypłia 
w iększość.

słowym w Pułtusku.
Sędzia śledczy Jagurę.

Żył energiczne dochodżenif, któ- 
f-igc rezultatem fcyłtj ę r s S f t ę ^ j  
nie dyftktprii banku HlerMłfraa 
CJłfiwiijsklegó. ftr i anku
Stanisław? W islriego, c?wnka

ii

W czoraj sędzia śledczy wydał 
polecenie aresztowania dwóch 
byłych członków zarządu banku: 
Mieczysława Pu-zycKięgo i Bole 
Sława bukowskiego, którzy osa­
d z ili zostali w więzieniu Pułtus­
kiem.

Malwersacie bankowe wywoła 
powiatu 
porusze­

nie.

jarsądu Józęfa Mik(5tąj0kie?9
sarza hlpotepznrgu AntomssO j y Wyród miesztcańców 
korskiege i kasjęra W ładl ^iaw3 , pułtuskiego zrozumiałe 
Gogolewskiego. 1 •

Pobieżne obliczenie nadużyć 
ustaliło, iż sięgają one zgórą 509 
tysięcy zł.

Nadużycia te polegały na it- 
dzielaniu v/brfcv/ statutowi poży­
czek osobom niewyplnoatnym.

pęnaato bank ud^wlał człon­
kom zarządu, o-az członkom dy­
rekcji długoterminowych noży­
czek, bezprocentowych, które po 
dziś nie postały zwrócone.

\V2r0st beirobos a 
i  6.r52 osoby

Według pststnłcłi danych 
wyca urzędów po-irednictwa nrauy, 
IW ba bezroocjruych, zarejestro.va- 
pjrrS- na terer.He cpłeł Po'*!<i 'v dnłu 
O b, m, wynosiła owłem 222.0 ts o. 
$ób, t l . «  ?552 nsófc wiece) nlł W 
tycodnta popriednlm.

zato postępowano, kupując Św,e 
ce, naftę i t. di

URZĘDY
W szystkie uirzędy bedą czyn 

no w norm alnych godżinach. 
tylko w godzinach ająrjjiu'. to 
znaczy cd £ rano do I p, p, oraz 
od 8 wiecz. do go<Jz. 11 orze*} 
póln. odbędą się przerwy, W 
tvm rzasie zarówne ur^ęaofey 
jak l publiczność natychm iast 
udadzą się do m iejsc, pr?ęzng- 
czonych na schrpny.

Należy docać. że już WGf9W 
odbywały się próby l  opróżtłię 
nient sal, W ypgujłj Pftb ,mOgół 
baryza dobrze. W  jz m łą c h  
s z c z e g ó ln ie  m aję prótm s aJarm v  
wykazany dożą ępręwpość m ło­
dzieży.

P O P Y !
NA AlĄSKi G A Ę O m

W arszaw iacy  rzuciji m a­
sowo na kupno mapek gazo­
wych. Sp rzed a jący  »kl#f 
LO P P -u  nic może r .a a ą ty i z do 
starczeniem  wielkiej ich ilaści
JAK NALEŻY SIE ZACHOWYWaĆ

* DrilU DZISIEJSZYM? 
v«tbiłib toiatfo piwjetns ataku 

ł. ieCŁui.iu h„ naiuzy nąiycbnłla^t wy­
łączyć, Ruch kołowy będzie Ł jtrz j- 
■ any. Kto ras. wyjechać • W«n»tai.y 
koIc'ą mb kolejką, powiniej przybi1* 
tą  dwowęc ootiajuniej na *  cpaztoy 
przed jde<ściem pocią ai 

Piesi, których aferm castąąte na uli 
cy, winni natychmiast po .^żae so 
swych mieszkali, wzgindnJa da znaio- 
mych lub tez di najbliższego sen/onu 
dla przechodniów. Scnrop; podczas 
wieczornego atak? oświetl om piaja 
oyc czerwoneml iampuamL 

W czasie alarmu nie wolno lest 
przebywać uez konieczne! pot. \epy 
na ulicach, pucacn, dachach, wiez-ch 
i balkonach. Nie womo Jest odsłaniać 
I otvierac oklwr wli-c-orcm i ipąta* 
w mitjscacn odkrytych zanatefc. za­
palniczek, lampek: latarni, pa ić pąpi i 
rosów, wzniecać oglenl. manlpii^wfś 
przy Instalaclach elaktryennycl i t  d. 
Nie wolno również arewadzlć prywat 
nyęh rpzmów telefonicznych, W lW ł 
musza być natychmiast snaszczam tu  
dół i <umknięto,

Lekarze zdąiatncy d» chęrrsh włn 
nl mleć pręy sobie łe*i»va,oęi* f m  
Ja wojna prawe przejaw!« bo mtOŚetP 
przy tarp^rkrtwiiHenł AŚwIettOPln OtW 
KO riazóu. Dflddę* » w y r ą  HI M  
czas pfarmn.

Publiczność. -:naJun!aea sfe w ęwt 
pic, must wyjść n{ c Icu * a * i w  
drzwi sklepu naloty zjunknać. g na­
ły powszechno I szkoły wlonaarne za 
woaowe będa w dnia dzIdlelsZFP* Pj® 
czynne. Tf-ptry I stn® otwarto bed^ 
normalnie. .

Pirbticznpść podc*M olWW W W ł 
na zachować się spokojnhj wza'-ł“ ‘ 
nie sobit pppoma^ee w rasleoot-ze- 
bv. PoslaaaJacy tfasp  powmn. Je 
mieC przy-sotowf-ie tak, by w ka mm
chwili i. *,W 10 bvł« ■ itotyt 

Z -hw lla, gdy n « o t  z w tc jl®  * - « ś -  
c to n y . rid .-ny podtlf W f A  
na u iichomiopa «  suma środkf odwt, 
Jania darmu, które były orosowanf 
prrv  Jego nadawania.

Wszystkie wykroczenia prtealw ZJ. 
rzadreniom kcra*sarza rządu. rf« 
iitr>>dn’anie właściwym wiedzom • 
o—anom w-konywanlr zadap bZCZJ*-
- (Vr.!e z.ró n-enodiorzadknwanic się
nosfancw ''htjIoh. obwleś^ew -'u korni- 
sarzn Tżadli. szerzenie banjkl. or*®Z 
roznowszertmlanle nieprawdziwy en
wiadomości o san,nBI -wlCrW!"’ - •‘w  
dach I stratach hęda łtarątię W toybW 
postępowanie ■ karno-adBiiwUtrpeyiaor



Potworna miłość nicponia
Z a w i o d ł y  g o  ra c h u b y  n a  p o s a g , z a  to  p o r z n ą ł  b r z y t w ą  t w a r z  n a r z e c z o n e j

sit przeraźliwy krzyk. Z tniesz ci majątkowych, 
kanła wybiegi ojciec ofiary, a Świadkowie zeznali, że liczył 
wtedy P etrak  poderżnął sobie na posag, jak  na coś zupełnie

W yrafinow anym  nicponiem 
okazał się W łodzimierz Petrak  
w swych planach zdobyci* 
gwałtem  pieniędzy. Postaw ił ną 
sw oją urodę, licząc, że musi 
wynaleźć dziewczynę, której 
oęsag może uratować jego skle 
pik spożyw czy od ruiny.

W  sąsiedztwie mieszkał fryz 
je r  Bitter, m ający 17-letnią cór 
kę. Na nią zagiął parol Petrak 
i rozpoczynając flirt od przemo 
cy. zniewolił dziewczynę w 
swetn mieszkaniu.

—  Teraz, kochany teść musi 
dać przyzw oity posag, —  mó­
wił do siebie.

Ale B itter, właściciel 2 rązur. 
był przeciwny ślubowi córki z 
golcem , bowiem przejrzał zamia 
rv P et raka i do w Nd ział się o 
nim, że prócz długów i przesz­
łości krym inalnej, nic wiecej nie 
ma.

Petrak chciał więc olśnić Bit 
tera swym wyglądem i zaczął 
szastać pieniędzmi ' pożyczane- 
tni od lichw iarze pod zastaw 
„przyszłego posagu'' i udawał 
w dalszym ciągu zamożnego.

W tedy ojciec dziewczyny po 
staw ił warunek, że mu.si n a j­
pierw obejrzeć mieszkanie przy 
szłe j pary, o którem Petrak o- 
powiadał cuda. (idy wszystko 
okazało się blagą, a nadto w y­
szło najaw, że „za w ysoko" gra 
ją c y  młodzieniec, szantażuje 
sw oją rodzinę opowiadaniem, że 
musi się z M artą Bitterów uą że 
nić, gdyż jest ona w ciąży, — 
fry z jer  zerwał zaręczyny.

Ostatnia rozmowa młodych 
odhyła się na schodach. Dziew 
czvna była nieustępliwa i o- 
św iadczyła, ż,e musi się zgodzić 
z wolą rodziców. W tedy Petrak 
chciał ją  pocałować na pożegna 
nie, a gdy się odsunęła, w yjął z 
kieszeni brzytwę i zaczął w o- 
kropny sposób kaleczyć nią 
dziewczynę po tw arzy, zadając 
rany cięte wzdłuż i wszerz.

Na twarzy n ieszczęsnej uczy­
nił krwawą szachownice. '

Boleśnie pokaleczona podniOj

brzytwą gąrdłc, i padł na podło 
ge z obrączką w ręku. Druga o- 
brączkę wsunął na palec dziew­
czynie, zeszpeconej na całe ży­
cie.

Na rozprawie sądowej Petrak 
dowodził, że oboje uplanowali 
samobójstwo, lecz Bitterów na 
zaprzeczyła temu, gdyż okaza 
ło sie. że szaleniec okrutną zbio 
dtiię popełnił raczej z zem sty 
za zawiedzione nadzieje korzyś

pewnego, mocno zadłużył się, a 
gdy w szystkie rachuby zawiod 
ty, postanowił krwawo zemścić 
sie.

Sąd skazał P etraka na 5 lat 
więzienia. Od wyroku P etrak  za 
apelował, a jego obrońca doma 
gał sie zm niejszenia kary, twier 
dząc, że oskarżony działał poa 
wpływem zawodu miłosnego.

Sąd apelacy jny zatwierdził 
wyrok ha Petraka.

Przyjaciele zestrzelonego bandyty
Jeden uda e war ata, drugi „uczciwego zładzieja '1

Postrachem  w W arszaw ie i 
okolicach podmiejskich był ban 
dyta M arjan Stanisław ski, któ­
ry z gotowym do strzału rewol 
worem, dybał na życic policjan 
tów, m ając parę ofiar na swem 
zbójeckiem  sumieniu 

■<>it to postrzelił w szy je  po­
sterunkowego Krajew skiego, a 
w nogi post. Grymaszewskie 
go na Marymoncie, zastrzelił 
post. Dębińskiego w Radzymi 
pie. wreszcie dokonał nieudane 
go napadu na golicję w Mińsku 
Mazowieckim, gdzie został wre 
sżcie zabity.

„Król" bandytów i rabusiów 
podwarszawskich, związany był 

iśle Z rodziną Komudów, któ­
ra dala sie dotkliwie we znaki 
zWłaszcza w W aw rze. Oiwoc-- 
ku. Radości i Miedzeszynie.

Idąc razem z W iktorem  S i­
korskim przez M arymont Stani 
sławski zasypał strzałam i pa­
trol policyjny, a sam dosięgnie 
ty kulą policyjną w łydkę, mi­
mo krwawienia, zdołał uciec i 
schronił sie u kochanki. W łady 
sławy W iśniew skiej, w Koziej 
Górce pod W awrem . Przekli­

nał. że został postrzelony w po 
ścigu i przechwalał sie. że żyw 
cetn nie da sie wziąć policji. S ta  
ie noszony nabity rewolwer, po 
twierdza! zda się te pogróżki.

Polic ja  długi czas tropiła zbó 
ja , lecz bezskutecznie. W praw ­
dzie dowiedziano się, że organi 
żuje papad na Kasę Chorych w 
Radzyminie, ale nie potrafiono 
v/ciągnąć bandyty w zasadzkę, 
ograniczając sie tylko na w y­
stawieniu patroli. Zaczepiony 
na ulicy przez policję. S tan is­
ławski zastrzelił posterunkowe 
go i uciekł.

Wspólnikiem zbrodni radzy- 
mińskiej, był Aleksander Komu 
da, stary  opryszek, k tóry  20 lat 
przesiedział w różnych więzie­
niach za bandytyzm i rabunki. 
- W czoraj obaj bandyci stanęli 

przed sądem. Sikorski symulo­
wał w arjata, Komuda znów 
twierdził, że „m okrej roboty“ 
nie uprawia, bo jest „uczciwym 
złodziejem " i zajm uje sie tylko 
kradzieżami.

Bandytę Sikowskiego sąd 
przesłał na obserw ację psych ja 
tryczna i spfawę odroczył.

Wesoły K ą c ik  i

MĄŻ D ETEKTYW

H isto rja  
w

1 « i i i  t a  i i i
: W dniu 13 października 1933 
roku, około godz. 11-ej czterech

Cztowiek nie z drzewa
Zajęty telefon

(S . F .) P. Antoni Sikora był 
woźnym, gońcem i nocnym duzoi 

Cî  w składzie obuwia p. Kałme- 
łia Uotliba. W dzieli zamiatał 
sklep, Chodzi! z listami, 'Weksla­
mi i paczkami, a w n ocy spał w 
sklepie, odstraszając swym po­
tężnym chrapaniem, złodziejów.

Zwykle o 8*ej rano, gdy pań 
G. z pozostałym personelem przy 
chodził do sklepu, sklep był już 
otwarty i sprzątnięty. Lecz pew­
nego dnia siało się inaczej.

O 8-ej rano p. Gotlib z pozo­
stałym personelem zastał skłao 
zamknięty. I, co dziwniejsze, nie. 
6łychać było nawet potężnegc 
chrapania p. Antoniego.

Zaniepokojony szei walił z ca 
łej siły w drzwi, lecz dopifcró po 
kwadransie odezwał się głos p. 
Antoniego.

—  Zara, zara! Już otwieram.
Zgrzytnął klucz, skrzypnęły

drzwi i... na oczach szefa, oraz 
pałego personelu ze sklepu wy­
biegła zarumieniona panienka, 
która się szybkim krokiem odda 
łiła, a dopiero potem ukazał się 
czerwony, jak burak, zawstydzi) 
ny p. Antoni.

—  Zegarek mnie stanął ■— 
szepnął ze skruchą. —  I myśla­
łem, źe dopiero siódma.

—  Antoni! —  wrzasnął szef. 
—  Co znaczy ta kobieta?! Do 
sklepu się zaprasza?

—  Panie szefie! Niech mnie

r
zot? no-a kopnfe, jeżeli ja

 t t ’ .. • . .

fiu w nocy przyszła, po .pogoto­
wie dzwonić. Bo jej kioś w do- 
Utli zachorował, 
i »-**■ 1 była do rkna?

—  T c i c i o i i  byj. zajęty i zajęty.
R. ..Gotlib zmarszczył gniew ftie. i ■' J
o io .

. — A ntoni!'jak-m ożna.coś .po­
dobnego u mnie w .sklepie?. IJ 
linie' jeśt uleTyłko męskie obu­

wie! U innie jest także 
s dziecinne! Dziecinne .obuwie 
Je  może na coś podobnego pa­

trzeć! Tu sie kobiet nie przyjmu 
je !  Od dziś wymawiam Antonie­
go..

' Na dźwięk „słowa • „wyma­
wiani", z twarzy p .  Antoniego 
pierzchła skrucha i zawstydze­
nie. W ściekle zgrzytnął zębami.

—  Tu sie nie przyjmuje —  ry- 
knął. —  gdzie mątli przyjmować, 
k(edy 24 godziny na dobę w skłe 
pie siedzę? o woje łata mam i z 
drzewa nie jestem. Dziecinne o- 
buwie sie od tego nic zepsuje! 
Gorzej jak na pańskie kanty na-

zamaskowanych osobników do­
konało napadu w Pewli W ielkiej, 
wr restauracji Jakóba Wulkana. 
W  czasie napadu Wulkan został 
zabity strzałem z rewolweru w 
tył g łow y.. . .
., Sprawcy! napadu związali na­
stępnie żonę zabitego, Marję, 
uraz ich służącą, Franciszkę Pa- 
chównę —  zrabowali ukoio 1000 
zł. gotówką w banknotach i mo- 
hetacli, biżuterję wartości ukuło 
2000 zł., oraz rewolwer.

W toku przeprowadzonego do­
chodzenia podejrzenie o popełnię 
nie tej zbrodni padło na Szczepa 
na Płeć z arę i Stąniślawa Golon­
kę oraz ‘ dwóch ich kompanów,

Zasadniczo każdy mąż jest do­
bry, byle mąż. Ale są mężowie 
lepsi i gorsi, wygodni i niewygód 
ni, bezpieczni i niebezpieczni.

Do tej ostatniej kategorji mę­
żów niebezpiecznych, należy mąż 
detektyw. Wszystko pozna, 
wszystko wie, nic się przed nim 
nie da ukryć.

Mąż pani Anieli jest świetnym 
detektywem. Nic więc dziwnego, 
że pani Aniela ciągle drży ze stra 
chu, że mąż o coś ją  posądzi, coś 
zauważy, zacznie ją  badać i śle­
dzić.

Gdy pani Aniela wraca z mia­
sta do domu, mąż przedewszyst- 
kierr bierze szkło powiększające 
i bada czy na małżonce niema od 
cisków męskich palców. Ogląda 
suknię, bluzkę, pończochy, bie­
liznę, wszystko.

Gdy znajdzie odcisk palców, 
sprawdza, do kogo on należy. Ma 
bowiem fotografje odcisków pal 
ców wszystkich znajomych.

Jeżeli żadnych śladów podej- 
raznych nie znajdzie, pomimo to 
zaczyna badanie:

—  Gdzieś była?
- —  U koleżanki, Zosi.

- -  Od kiedy Zosia pali papie­
rosy?

—  Z czego wnioskujesz?
—  Bo ci puder na twarzy 

zciemniał. Ktoś przy tobie palił.
—  Jechałam tramwajem w wa 

gonie dla palących.
—  Kłamiesz! Jechałaś pierw­

szym wagonem.
Dlaczego?
Bo masz palio powalane o- 

chrajiiaczein łączącym pierwszy 
wagon z drugim. Mogłaś się po­
walać tylko wsiadając do pierw­
szego.

Możliwe.
W ięc kto przy tobie palił?

. ,, . Byłam w kawiarni Pikulskie
którzy od dłuższego czasu graso •
wali w okolicy. Datowało się t o 13 
od chwili ucieczki Pieczary z wię 
zienia wadowickiego, gdzie odby 
wał karę 3-l.etńiego' więzienia.

Ostateczny pościg doprowa-

Mąż odwraca panią Anielę ty­
łem do siebie i ogląda palto i su­
kienkę w miejscu, na którem sie 
siedzi.

—  Kłamiesz. Siedziałaś na ka­
dził do ujęcia w dniu 19 paździer !naP;e- Niema odcisku krzesła- 
nika 1 9 3 3 'r. Stanisława G olonki,J A u P- Pikulskicgo są tylko krzu 
który początkowo wypierał się s*a-
udziału w rozboju, lecz skonfron 
towany z Ofiarami napadu, przy­
znał się do zbrodni, nadmienia­
jąc, i? organizatorem i zabójcą 
Wulkana był Szczepan Pieczara.

W kilka dni później został u-
trzy! Jak pan klientele w -butelkęjięty Szczepan Pieczara, który, mi 
nabijasz, i je j tekturę zamiast sko ino zeznania poszkodowanych, 
ry dajesz! jwypierał sie winy, podając zgoła

—  Antoni ma już milczeć! I 
już się wynosi bez wypowiedze­
nia!

zapraszałem! borna do *S??fatldartal J a d f  tmlztMŚ i wm h.

. Bez wypowiedzenia mogę, 
ale bez pamiątki nie odejdę. Sze 
fowe zęby musze ze dwa zabrać, 

I rzeczywiście wyhił, ale tylko 
jeden szefową *ąb. Za jeden zab

fa łszyw e alibi.

Dwaj pozostali wspóroskarźeni 
nie zostali ujęci.

Nad 22-Jetr.im Pieczarą i 21- 
letniin Golonką w dniu jutrzej­
szym (16 b. m .), odbędzie się 
sąd doraźny w Wadowicach.

Grozi im kara śmierci.

Pani Aniela traci cierpliwość.
—  Chcesz mi koniecznie do­

wieść, że cię zdradziłam? Do­
brze! Zdradziłam cię.

—  Kłamiesz. Nie zdradziłaś 
mnie

—  Skąd ta pewność0 >
—  Byłabyś choc trochę potar­

gana. Dziś rano byłaś u fryzjera. 
Poza tern nie znalazłem żadnych 
odcisków palców.

—  Nareszcie 1 Coś cię przeko­
nało! W ięc poco mnie męczysz?

—  Żebyś wiedziała, że nic się 
przede mną nie ukryje. Ja  zawsze 
wiem wszystko.

Uspokojony detektyw wycho­
dzi. Pani Aniela podnosi słuchaw 
k* telefoniczny

Nam Króla Popiela całkiem  m yszy
ziedii,

bodalścle sic bestia z gniazda me
w yw iedli.

Nasi P radziadow ie już za króla P iasta  
siedzieli pod lipą pili miód i basta. 
Król M ieczysław  p ierw szy  p rz y j;*  w 

P olsce  w iarę, 
budow ał kościoły burzył bożki stare . 
Zuch kobieta b yła też W an da królow a, 
uała Niem com pędy z Polski z pod

K rakow a.
Krój B olesław  C hrobry on kniaziom  

nie w ierzył, 
był gospodarz dobry, on Polskę

rozszerzył.
Król B olesław  Śm iały za w dow a się

w staw . ł.
Na księży zuchw ałych  rak spraw ę

postaw ił. 
Królem  chłopków  zw any Król

K azim ierz W ielki, 
za  kogo go uw ażał polstd kmiotek

wszelki.
A arólow a Kinga dobra Pani była, 
umyślnie sw ój sygnet w W ieliczce

zgubiła.
Dla dobra o jczyzn y  tez król Leszek

B ia ły ,
to się musiał schronić do O jcow a

w  skały.
K rólow a Jad w ig a ch rzestna m atka

była,
bo pogańska L itw ę i  Polska p ołączyła . 
Naszli nas k rz y ż a cy  za króla Jag ie łły , 
ale pot G runwaldem  dobre cięgi

wzięli.
A za W arn eń czyk a króla W ładysław a  
pod W arn ą poniosła klęskę Polska

sław a.
A na W ołoszczyżn le za króla

O lbrachta, 
w iazła do pułapki sam a Polska

szlachta  
A * t  Stefana króla B ato reg o , 
początek  je st w  P o lsce  szkolnictw a

lepszego. 
Naszli P olskę Szw edzi za Jan a

K azim ierza, 
lecz  Stefan C zarnecki prędko ich

nśm ierza. 
Z a Jan a  trzeciego , Króla Sobieskiego  
błaga W iedeń o ratunek oręża

Polskiego  
Jó zef Poniatow ski dobrze N iem ców

kropił,
dla honorn Polski w E lste rz e  się

utopił
W ielki był b oh ater z P an a Tadeusza, 
stw o rzy ł z ludu arm ię, na M oskala

rusza.
Polska Z m artw ych w stała  p rzez czyn  

—  Piłsudskiego, 
umiał w  bój prow adzić Legjona

sw ojego.
Za P aderew sk iego ale mieliśmy głodu, 
ślicznie g ra ł koneerta, m iał dużo

dochodu.
Je s z c z e  nieźle było za czasó w  W itosa . 
Lo się zarobiło na grand papierosa. 
L ecz  za Słojnlńśkiego m am i7 d osyć

nędzy.
chociaż na pożyczkę aaliśm y

pieniędzy. 
P an  M arszałek Piłsudski długo jest

cierpliw y, 
lecz na szujów  p ask arzy  sędzia

spraw iedliw y. 
Różni k artelarze  k ry z y s  pow iększają, 
ch cą c  go w y k o rzy stać , cen y

p odw yższają. 
L e c z  się tera z  strz e sz cz e , szuje

spekułanty, 
nie róbcie z P ożyczk i Polski duże

kanty*.

R A D J O
7.U5 G im nastyka- 7.20 P ły ty . 7.35 

Dziennik poranny. 7 .40  P ły ty . 7.52 
C hw ilka gosp od arstw a dom ow ego. 
11.30 P rzeg ląd  p rasy . 11.50 Ż y cie  a rt. 
s to licy . 11.57 S ygnał czasu . 12.05 P ły ­
ty. 12,30 D ziennik południow y. 12.38 
K on cert kam eraln y . 15.4*1 T rio  J . 
B rah m sa . 16.10 P ro g ram  dla d zieci. 
16.40 S k rz y n k a  p o czto w a. 17.20 R eci 
tal fortep iano w y. 17.50 „ S k rz y n k a  po 
cz tow ą techn .“. 18:20 T ra n sk ry p rie  
ja z z o w e. 18.45 „ S y lw e ty  A kadem ików  
L ite ra tu ry ". 19.05 R ozm aitości. 19 .5  
„M aszyn a a p o cz ta " . 19.40 W iad o­
m ości sp o rtow e. 19.47 D ziennik w ie­
czorny . 20 .00  P rzem ów ien ie  z ok az ji 
15-lecia  N iepodległości. 20.15 M uzyka 
lekka. 21.15 „K rólow ie p o lscy  w  pieś 
ni b a łk a ń sk ie j" . 21 .30  R e c ita l skrzy p 
co w y . 22.15 M u zyka taneczna. 233*0 
W iad. m eteo r. 23.05 D. c. m uzyki tan. 

W E S O Ł E  M ONOLOGI 
D ziś au d y c ja  rad iow a o godz. 18.20 

o b e jm u je  program em  m iłe w alce , tan 
ga i pełne tem peram entu  fo x tro tty  w  
w yk. św ie tn e j ork. teatru  „ C y g an e r­
ia "  pod dyr. Z dzisław ą G ó rzyń sk ie­
go. U rozm aicen iem  te j w e so łe j au d y-

—  Karol! To ty? Dobrze, żeś 
włożył gładkie rękawiczki. Żad­
nych odcisków palców nie zna­
lazł. I szczęście, że po wyjściu od 
ciebie poszłam po raz drugi do 
fryzjera. Inaczej mąż wszystkie- 
gody sie domyślił.

I f a n M  T  . . r
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Prowokator Dagejew
9-go  grudnia ISST r. w e'e-

ganckicin mieszkaniu D agcje- 
wa na Nt-wsklcm Prospekcie 
w szystko było przygotowane 
na ..przyjęcie" szela ochrany 
Sudejkina. Rankiem tego dnia 
D agejew  zwolnił słu w c. zezwa 
ła ją c  tm przyjść dopiero o 9-ej 
wieczorem.

O godz 3 p. p. zjawili sie w 
mieszkaniu Dagejew a. tow arzy­
sze partyjni. Konaszewiez i S a  
trodw orskij. którzy mieli ucze~t 
niczyć w zamachu. Dagejew u- 
k ry ł ich w sypialni, gdzie mieli 
oczekiw ać ną sygnał. Godziny 
wolno m ijały!

O 5  p. p. silnie zdenerwowa­
ny D agejew  stał orzy oknie i 
gorączkow o w ypatryw ał Sudej 
kina. Szef ochrany jednakże nie 
z jaw iał sie.

O godzinie 8-eJ wieczorem 
Dagejew  wreszcie pojął, że Su 
dejkin nie przyjdzie, wobec cze 
go zwolnił tow arzyszy.

N azajutrz do mieszkania D a­
gejew a wpadł jak  bomba Sudej 
kin. Ciężko sapiąc, tłum aczył 
się, że nie mógł przy jść, gdyż 
został zawezwany do m inistra 
spraw wewnętrznych.

D agejew . słuchając onowiada 
nia Sudejkina. w m yślacn za­
stanaw iał się, coby ewentualnie 
powiedzieć Sudejkinowi w w y­
padku Jeśli się zapyta o bliższe 
szczegóły  w sprawie infurma- 
c y j, nadesłanych przez żonę Da 
gejew a,

Gdy w reszcie pytanie to pad­
ło, D agejew , całą siłą woli stara  
ją c  się zapanować nad nerwami, 
ośw iadczył, że 7 Genevv\ przy­
jechał pewien Niemiec, Muller, 
k tóry zna bliższe szczegóły za­
m achu-pa cara.

Sudejkin aż podskoczył, usły 
szaw szy sensacy jną wiado­
m ość. Nerwowo począł dopyty­
wać o tajem niczego Mtillera. 
D agejew  kręcił. Jak mógł, wkoń

W  o cz ek iw an iu  — Z am ach
cu ośw iadczył, te  zamówi MOI* 
Jera na ló -go  grudnia (niedzie­
la), gdyż w m iędzyczasie Nie­
miec w yjeżdża z Petersburga. 
Szei ochrany zgodził sie.

Nadszedł 16-ty grudnia 1883 
r. I znów zjawili $ie tow arzysze 
Konaszewicz i Satrodw orskiJ. 
Mieli przy sobie nabite rewolwp 
ry, O czyw iście, iż Dageie\ ■ już 
przedtem oddalił służbę, to też 
tow arzysze mogli swooodple u* 
kryć się w kuchni.

O 5  p. p. drzwi mieszKania 
orwarły się i na progu ukazali 
się szef ochrany Sudejkin i zna 
ny wówczas szpicel Sudowskij. 
U jrzaw szy Sudowskiego, Dage 
jew  zbladł. Zląkł się bowiem, iż 
obecność Sudowskiego uniemoź 
liwi dokonanie zamachu. B y ł 
jednak zdecydowany na w szy­
stko .

Goście usadowili sie przy ko­
minku. a Dagejew nalał kielisz 
ki. P ito  często i dużo, to też 
szczególnie Sudejkin szybko po 
czął „parow’ać“. Nie zapomniał 
jednak o celu w izyty. P oczął do 
oytyw ać sie o Mullera. O czy­
wiście, że D agejew  przyrzekł, 
iż Niemiec za chwilę przyjdzie, 
jednocześnie jednak w dalszym 
ciągu nalewał kieliszki.

W reszcie postanowił działać. 
S tan ął za krznslen, Sudejkina 
i nibv czegoś szukając, nachylił 
się, dobył błyskawicznie rewol­
weru, przyłożył do noku szefa 
ochrany i strzelił.

Rozległ się przytłumiony HtflM 
wystrzału, a jednocześnie prze­

szyw szy krzyk 
skij porwał sie

szefa. Sudów- 
z z ł  stołu, ale

W ukach trzym !ł rewolwe­
ry. O draza Ocenili sytuację. 
Rozległy się strzały . Sudejkin 
trafiony w skroił skonał. Suuow  
skij otrzym ał postrzał w pierś, 
a na dodatek kopnięcie w gło­
wę, Padł nieprzytomny na zie­
mię. W  kilka minut później Da 
gejew wraz % towarzyszami 
zbiegli.

X
Wieść o zabójstwie szefa o- 

chrany i ciężkiem postrzeleniu 
Sudowskiego stał? Się sensacją 
dnia

Ochrana w główę zachodziła, 
,ia ka była p-zyczvna zbrodni. 
Wfećomerr było, żc Sudejkin 
skradał wizyty, zamożnemu o-

bywatelowl, Sergtejow i Jab łoń­
skiemu. ale czyżby ten miał h^ć 
m orderca? Na jakiem  tle? Zaz­
drość? R yw alizacja o względy 
kobiety?

Dopiero przypadek zrządził, 
że w czasie rewizji znaleziono 
w mieszkaniu rzekomego Ja ­
błońskiego —  fotografię. Qdv 
fotografia dostała sie do rak jfcd 
nego z funkcjonarJuszów ochra 
ny. ten ostatni krzyknął: „To 
D agejew ".

Rozesłano za nim listy goń­
cze, w yznaczając za schw yta­
nie m ordercy 10.000 rubli.

Ale Dagejew  iuż się nie oba­
wiał ochrar,v. B y l w Genewie. 
Zgłosił się do władz p a sy jn y ch  

w m m m m m E s m m a a m m m m m

lo ponowne przyjęcie go do 
partii ale otrzym ał odpowiedz 
odmowną. W obec tego Dagejew 
wyemigrował do Stanów  Zjed­
noczonych 1 tam otrzym ał posa 
de Inżyniera w fabryce. Zmarł 
w t hicago, w 19i0 r.

Znacznie gotzej zakończyło 
się życie dwóch innych wyko­
nawców zamachu na Sudejkina 
Konaszewicza i Satrocw crskie- 
go.

W rok po zamachu zostali 
schwytani, a szpicel Sudowskij. 
który zdołał w yleczyć się z ran. 
poznał w nich zamachowców 
na Sudejkina. Konaszewicz i Sa 
trodworskij zostali skazani m  
śm ierć, ale w drodze łaski zarme 
niono im śm ierć na dożywotnie 
więzienie,

(Miecz. Gor.)
K o n i e c .

m m m m m a ta m ta m e m u r n m m m

W strząsające fa k ty  handlu

żywemi ciałami ludzkiemi
Londyn, C listopada, nych częściach świata. Po opubli stw.erdza nadesłany raport —  

kowaniu raportu napływać poczę znajduje się nie mniej, niż 2 tnil- 
ły w następnych latach dowody jony niewolnic! W  ciągu ostat 
o warunkach, w jakich żyją nie-

W roku obecnym świat auglel 
skl obchodzi stulecie ustawowe­
go zniesienia niewolnictwa w ło­
nie Imperjum Brytyjskiego. W ro­
ku 1833 parlament angielski, po 
długiej wajce z opozycją z łona 
właścicieli niewolników, handlu­
jących żywemi ciałami ludzkiemi 
między Afryką zachodnią a Indja 
mi Zachodniemr zniósł w arodze 
aktu pariamet.ternrgc. niewolnic­
two. Minęło sto lat hw  wieku 
20-y-n odrodził się w pełni ha­
niebny handel żywemi istotami
Gdy w roku 1922 z ramienia Ligi

raźliwy krzyk Sudejkina.^L^yMiM.Odów, powołana *oęt<Mą do ży
cis Komisja do padania niewolni­
ctwa i w dwa iata później opubli-

nim zdoła! zorientow ać się, do i kowala swój raport, ujawniony 
pokoju wpadli Konaszewicz i I został w stt*ą»ający fakt, że ni<-- 
Satrodw orskij. Iwolnictwo żyje i kwitnie w 1S róż

Cukier krzepi, wegiel grzeje
ale dyktatorów kartelowych

Cukier jest jedną z codzien­
nych odżywek społeczeństwa. 
Znamy wszyscy bajecznie ko­
lorowe, a niejednokrotnie arty­
stycznie wykonane plakaty, za 
pomocą których starano Się' po­
większyć spożycie cukru.

Czy propaganda ta rzecz/wiś 
cie pomnożyia rzesze konsumen­
tów?

Stanowisko obecne kartelu mó 
wiłoby wręcz odwrotnie. Powięk 
szenie konsumeji miało wpły­
nąć na wydatną zniżkę cen na 
rynku krajowym, miało rozsze­
rzyć nasz eksport, uruchomić cu 
krown-e zamknięte, usprawnić i 
rozpowszechnić produkcję bura­
ków.

Tymczasem kartel zapowie- 
m  ał stanowczo, że eksporto­
wać nie bedzie (w tern jeJnem  
już widać nielojalne ustosunko­
wanie się kartelu do naszego bi­
lansu handlowego), żąda pod­
wyższenia cen cukru na rynku 
krajowym, zamyka cukrownie, 
pi/bawiaiac tein samem pracy, 
ludzi, zajętych w tej gałęzi prze­
mysłu, oraz stara się usilnie o 
zm niejszeni produkcji buraków, 
zwalczając w ten sposób planta­
torów, co urąga logice.

Inny produkt, inna gałęź prze­
mysłu, ale jeśli tylko działa kar­
tel —  zasada ta sama: minimum 

- ?rodukc:i, maksimum _  zy­
sków , nic dla państwa I społe­
czeństwa, wszystko dla dyitf?tn 
rć ' . Ici żY. ych.

"'iadom ą jest rzeczą na ca

dzy cukrem buraczanym a z 
trzciny cukrowej, wytworzyła ta 
talną sytuację dla cukru buracza 
nego, którego ceny eksportowe 
ukształtowały się o wiele niżej, 
riśli ceny wewnętrzne —  krajo­
wi.

Na to się nie poradzi. Ale roz 
piętość tych cen, szczególniej u 
nas, uderza swoją nieproporcjo- 
nalnością. Kilogram cukru kosz­
tuje 1 zł. 40 gr., a w eksporcie 
ten sam kilogram zaledwie —  
12 gr.

Jeśli weźmiemy pod uwagę 
cena eksportową to cukiei w kie 
ju winien kosztować od 60  do 
80 gr, za kilogram, tymczasem 
kartel dąży uparcie, jeszcze w 
sezonie zimowym, do podwyżki 
ccn.

Eksport został zupełnie przez 
kartel zaniechany do tego stop­
nia, ii przed paru tygodniami 
orztszła bez echa wzmianka o za 
kupie olbrzymiego zapasu cukru 
w Niemczech przez Sowiety za 
gotówkę. W  obecnych warun­
kach lekceważenie rynku sowR.c 
kiego może w przyszłości iipcć 
kitalne skutki. leśli chodzi o cu­
kier, to rozsadek nakazywałny 
większe zainteresowanie ekspor­
tem i pozbycie się tych mas cu­
kru na składach 

Czemu milczy Państwowy In­
stytut Eksportowy? Dlaczego 
M. P. i H. i czynniki urzędowe 
nozwalaią na dyktowanie prąw 

''ów przez panów z kar 
■lu, a nie ukrócą samowoli i— j - n u  m i -  , i. -iu, ti u ic  u ru s a i i i u w u i i  l

Jjrui świecie,, ^  konkurencja mię | nie rozciągną ćcislej <ontroli nad

tą gałęzią przemysłu?
O kartelu węglowym pisaliś­

my już niejednokrotnie.
Obecnie czujemy się w obo­

wiązku donieść o tein iż w 
dniach ostatnich węgieł znacznie 
jiodrożał i podrożeć ma jeszcze 
bardziej. Obecnie cena docnodzi 
do 70 zł. za tonnę w detalu, a 
przy większych mrokach ceny 
mają być jeszcze bardziej wyśru 
bowane.

Dctyka to boleśnie przedew- 
szystkiem warstwy biedniejsze, 
których nie stać na kupno zapa­
su węgla, a zmuszone są kirno- 
wać opał z dnia na dzteń.

Za całą tą akcją stoi kartel 
węglowy, pragnący zag-m ąć, 
jak o tern w swoim czasie pisa­
liśmy, wszystkie punkty detali­
cznej sprzedaży, aby w ten spo 
sób pomnożyć zwoie zyski.

Takie są stanowiska kartelów 
cukrowego I węglowego.

Czytelnicy nasi zorientują się 
wreszcie, kogo właśnie „eukier 
Itrzepi" a węgiel grzeje,

Z naszej strony mamy tylko 
iedno pragnienie, aby kurs poli­
tyki gospoda-czej, który p_zy- 
czynił się do rozwi&zartła karte­
lu cementowego, działał konsek­
wentnie dalej w stosunku do in­
nych kartelów, bodaj bardzie) 
jZDl’śonven do codziennych po­
trzeb sn o łe^ ń stw a . 
zresztą ’ będz> tvlko 
niem .tych postulatów, ktćrf1 wy­
sunął ńa sesli sejmowej pan Prc 
zes Rady Ministrów Jędrzejo­
wie’

wolnicy 20-go wieku. Materjały 
te, zbierane z inicjatywy bejowni 
czki zniesienia niewolnictwa, la­
dy Simon, małżonki obecnego mi 
nistra spraw zagranicznych An- 
glji, napływały w olbrzymiej ilo­
ści do Londynu ze strony angiel­
skich konsulów, misjonarzy, 
dziennikarzy i podróżujących po 
szlakach, na których krzewiło się 
niewolnictwo, zanim ustawowo 
położył mu kres parlament an­
gielski .

Dokumenty nadesłane siańo- 
wią lekturę wstrząsającą do głę­
bi sumienie ludzkie. Gdy w roku 
1833  w zamorskich posiadło­
ściach angielskich znajdywało 
się niewięcej, jak 700 tysięcy nie 
wolniRÓw, to dziś liczba ta w róż 
nych stronach śvńata wzrosła do 
5 miljonów istot, pozoawionych 
prawa rozporządzania swem cia­
łem. Niewolnicłwo 20-go wieku 
kwitnie pod 3  postaciami: a) po­
łowy wolnych łudzi, b) handel 
niewolnikami, c) posiadanie ja ­
ko własności niewolników, 

Towarem niewolniczym han­
dlują specjaliści, jak  „żywym to­
warem ‘ w obrotach z rynkiem 
konsumcyjnym w Argentynie i re 
publikach południowo - amery­
kańskich.

Niewolnictwo 20-go wieku o- 
pane jest na różnych, udoskonaio 
nych systemach. Najstarszym 
jest system stosowan, w Chi­
nach, gdzie kwitnie w A. D. 1933 
— jak przed wiekami —  rezgałę 
ziony handel dziewczętami, sy­
stem pod nazwą Wui -  7 sai, po­
legający na tem, że małe dziew­
czynki odsprzedawane są przez 
Swoich rodziców lub opiekunów, 
do ciężkich posług domowych, a 
Często i rozpusty. Jeden z profe­
sorów na Uniwersytecie w Hong 
Kong Mr. Fostei nadsyła do Lon 
dynu wstrząsający raport o lo­
sach tych młodocianych niewol­
nic. Nabywcy stwierdza uczo 
ny-— obchodzą się okrutnie z na­
bytym żywym towarem. Do po­
spolitych barbarzyństw naięźy 
cnłosta, a* dc utraty przytomno­
ści, oblewanie wrzątkiem rąk 
niewolnic, amputacja palców u 
jednej ręki, torturowanie ciał roz 
palonem żelazem, wlewanie wrzą 
cej oliwy do gardła nieszczęśli­
wych ofiar, wreszcie zmuszanie 

Kurs te n ' młodocianych niewolnic, prze- 
Wvpełnie* ważnie dzieci do ciężkiej Drący 

fizycz c.j Ul świtu do 2 goc!

nich lat w jednej tylko prowincji 
Shensi sprzedano nie mniej, niz 
400 tysięcy dzieci do niewoli. Na 
wet w Hong-Kong, znajdującym 
się pod patronatem korony bry­
tyjskiej, prowadzi okropny żywot 
kilka tysięcy dzieci, zaprzeda­
nych przez rodziny w niewolę, 
według systemu Mui-Tsais.

Badania obecnego stanu nie­
wolnictwa w Abisynji, Arabji i 
nad morzem Czerwoneni odsłoni 
ły haniebny obraz; w Arabj. zfiaj 
duje się zarejesłrowanycn ponad 
70C tysięcy niewolników, a w 
w,elkich miastach odbywają się 
otwarcie targi na żywe ciała. W 
świętem mieście ńdekka handel 
niewolnikami kwitnie na jednej z 
ulic, wiodących ao jednej z bram 
wielkiego meczetu. T y k o  w prze 
braniu i przy zastosowaniu naj­
większych środków ostrożności, 
zdołali tam dotrzeć specjalni wy­
słannicy Towarzystwa anty -  nie 
wolniczego i zebrać cenne mater­
jały o hańbie 20-go wieku. O 
pewnych godzinach dnia niewol­
nicy i niewolnice wystawiane są 
jąko żywy towar na pokzz dla na 
bywcow. Statki ? ładunkiem nie­
wolników dobijają do Arabjf. Cza 
sami zdarza się, że statek z ła­
dunkiem niewolników wykryty 
zostanie przez patrolujące w tych 
stionach "świata angielskie okręty 
wojenne. Wówczas handlarze 
niewolnikami staczają krwawą 
walkę z Anglikami, a ofiarą pada 
ją przedewszysłkiem niewolnicy: 
do częstych zdarzeń należy wrzu 
canie niewolników przez burtę 
statku do morza, w razie zaa^ikc 
wania go przez patrole angiel­
skie.

Jedyną jasną stroną hańby 
20-go wieku, to okolicznościowe, 
masowe zwalnianie niewolnikpw 
dobrowolnie, jak np. przed kilku 
laty manaradtą Nepalu wyzwo':’ 
57,880 niewolników w swem pań 
stwje. Zdarza się to jednak bar 
dzo rzadko.

Obecnie —  może po raz pierw­
szy w historji —  pojawia się ha­
sło zniesienia niewolnictwa na ca 
łym świecie. Tak Jak przed stu la 
ty wyszła z Anglii id»a ustawowe 
go zniesienia niewolnictwa w 
krajach korony' brytyjskiej, tak 
obeeme, lady Sunon. Ang'"!ka. 
walczy s'owein i piórem w Lon­
dynie i na terenie Ligi Narodów 
o położenie kresu tej hańbie 20- 
go stulecia na całym globie ziem 
sklm. Czy wysiłki te dadzą rezul-

vv nocy. Na spanie zostawia się >aty I czy uda się zniszczyć na 
niewolnicom 4 godziny maksi- f zawsze tę płagę —• oto jest pyta- 
mum. W  Chinach dzisiejszych — I nie.2 „Y ld r1
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Przebiegłam koło nłch, wcale nłe patrząc. W y­
trzeszczałam oczy gdzieś przed siebie, tuląc do piersi 
Lusinka i mrucząc do niego:

 Nie plącz, synusiu, nic płacz! Mamusia nie da
ri więcej zrobić krzywdy!

Nie oglądałam się za siebie, aie czułam, że patrzą 
;a  mną. Nic słyszałam ich kroków. A więc stali i mo- 
te... będą mnie gonili?

Przyśpieszyłam kroku. Eiegłam prawie.
Ale już otrzaskałam się z ludźmi. Mijało mnie ich 

coraz więcej. Przestałam zwracać na nich uwagę.
Doszłam do jakichś szyn. Przypomniało mi się, 

»e tędy mnie wriózł wspólnik zabitego przeze mnie ło­
tra!

Ucieszyłam s!ę, że dobrze idę.
Ale też zastanowiłam się, dokąd ja  właściwie Idę?
W racać do W acława?...
Wzdrygnęłam się.
Przez myśl mi przeszło, Że powinnam podejść do 

pierwszego policjanta, jakiego spotkam i powiedzieć 
mu, co zrobiłam. Nie myślałam wcale ukrywać swoje­
go strasznego czynu. Nie rnogli mnie skazać, bo bro­
niłam siebie! Nie skazują wtedy. Wiem o tein! Czy­
tałam nieraz 1 słyszałam o takich sprawach.

—  Ałe co zrobię z moim Lusinkiem?
Nie, musiałam wrócić do domu W acława, oddać 

ya krótko Lusinka Kolasińskiej I dopiero wtedy iść na 
policję!—

Szłam jeszcze długo. Upatrywałam taksówki, żeby 
innie zawiozła do domu.

Szłam z trudem. Byłam taka wyczerpana, że nogi 
Chwiały się pode mną. Zataczałam się, jak pijana. Pot 
tał się ze mnie strumieniem, zalewał mi oczy, tak, że 
jnusiałam co chwila stawać i wycierać sobie twarz.

Lusinek uspokoił się.
Zrobiłc?m szparkę w chustce i spoglądałam na 

główkę kochaną swego syneczka.
Kiedy przystawałam, żeby złapać trochę tchu, ca­

łowałam jego włoski delikatne, jak puch.
W reszcie doszłam do jakiegoś rogu, na którym 

fctały dwie taksówki.
Dowlokłam się jakoś, zapukałam w szybę, bo szo- 

k i  spał.

Nie miałam sił wejść do samochodu, taka byłam 
osłabiona. Szofer zeszedł i podsadził mnie.

Pojechaliśmy. ^
Nie myślałam o nlczem; kiedy siedziałam ze swym 

synkiem w śaimochodzie. Czułam się spokojna i bez­
pieczna. Miałam swoje dzieciątko przy sobie.

Całowałam jego rączki, jego buzię.
Nie spał syneczek. Otworzył swoje płękne oczki 

ł zaczął szczebiotać, jakby nigdy nic:
—  Mama hajta z Sinkiem? Majtał Sinek lubi mamę 

i jechać.
Moja pociecha najdroższa!...
—  Bili cię/syneczku, ta oaba biła clę?...
—  Biła!...
—  A może clę nie biła?
—  Nie biła!
Dogadaj się tu z takiem maleństwem kochanemł...
Tak sobie z nim rozmawiałam, całowałam go po 

każdem słowie. On tak ładnie mówił!...
Chciałam już jak najprędzej znaleźć się w domu. 

Robiło mi się tak słabo, że bałam się zemdlenia w dro­
dze. Ciemno przed oczami, ściskanie w dołku. Zupeł­
nie, jakbym była chora.

I już zdawało mi się, że to wszystko, co się działo 
w nocy, to nie była prawda. Źe to nieprawda, ten nóż 
w mojem ręku, czerwona okropna krew na podłodze, 
ten zbrodniarz na ziemi, drgający swojem cielskiem 
wielkiem, jakby w czkawce.

Zajechaliśmy.
Zapłaciłam szoferowi. Nie zapomniałam wsadzić 

do palta torebki. Miaiam pieniądze ze sobą. Doszłam 
do bramy, zadzwoniłam i musiałam się oprzeć o mur, 
żeby nie upaść. Drżałam na całem ciele.

Otworzył mi Wawrzek.
Jak mnie zobaczył, krzyknął:
—  W Imię Ojca i Syna!... To pan!!...
Nie mogłam zrobić kroku. Wziął mnie na ręce, jak 

małe dziecko, razem z Lusinkiem i poniósł do domu.
Nogą zapukał do drzwi.
Otworzyła przerażona Kachna, za nią zaraz przy- 

dreptała Kołasinska, już zupełnie ubrana. (Dowiedzia­
łam się potem, że nie rozbierała się wcale tej nocy, bo 
płakała ze strachu o mnie! Poczciwa Kolasińska!)..

Dopytywali słę mnie, ale nie miałam siły odpowia­
dać. Zabrali z moich rąk Lusinka, a ja zachwiałam się 
i upadłam na podłogę!...

Ocknęłam się w swojem łóżku.
Kiedy otworzyłam oczy, wydało mf słę, że nłe wy­

chodziłam nigdzie, źe wczoraj położyłam się, jak zwyk­
le, jak codzień, a teraz budzę się ze snu strasznego.

Kołasinska siedziała niedaleko, wpatrzona we 
mnie, z Lusinkiem na kolanach.

—  Jak się pani czuje?... Chcieliśmy już po dok­
tora posyłać!— Pani ma pewnie gorączkę 1... —  po­
wiedziała.

Siadłam na łóżsu. Zaczęłam zbierać myśił.
—  Teraz trzeba wszystko opowiedzieć —  przy­

pomniałam sobie. —  Trzeba zawezwać Wacława 
i pójść na policję.

—  Czy pan Wacław wie, że wróciłam —  zapyta­
łam głośno.

Kachna zaraz dzwoniła. Pewnie lada chwila 
przyjedzie. Bo jeszcze spał i był nieubrany.

—  Długo spałam?
-— Ale Bogać tam! Chyba godzinkę wszystkiego 

pani leżała. Ale gdzie pani była? Jak pani odnalaz­
ła to nasze maleństwo kochane?

—  Zabiłam tego złodzieja!...
Kolasińska skamieniała. Wytrzeszczyła na mnie 

oczy.
—  Czy... czy... —  usta je j drżały, jakby się je j na 

płacz zbierało. —  Czy to prawda?—
—  Nie miałam innego ratunku!... Trzeba wszyst­

ko powiedzieć panu!... Muszę iść na policję!...
Kolasińska przeżegnała się drżącą ręką.
—  Nie chcę, żeby mnie policja szukała i mnłe za­

aresztowała. Jak pójdę sama i powiem, jak wszystko 
było, jak na spowiedzi świętej, to mnie przecież nie 
skarżą!...

—  Jezusie Nazareńskił... Paniusiu moja! —  zaczę­
ła zawodzić Kolasińska.

—  Cicho! Cicho!... Bo Lusinek się przestraszył— 
Tylko dbajcie o niego! Żeby mej kruszynce nic się nie 
stało? Nie wiem przecież, czy mnie tak odrazu wypusz­
czą!...

Dalszy ciąg nastąpi

S H A K IB IO N A
O pow ieść o w strząsających przeżyciach  czarującej Rresow ianKi

—  Jest teraz taka zajęta pogrzebem męża... piętna­
stominutowego, że zapomniała o Bożym świecie. Po­
tem odbędzie się przewiezienie zwłok na wieś. Masz 
łrlęc czas —  powiedział Kotwicz do Leokadji.

—  Zawsze to dość niebezpieczne przedsięwzię­
cie! I czy to w porządku?

—  Najzupełniejszym. Przecież jtstem  ojcem dzie­
cka. Zresztą, kto będzie o tern wiedział?

Leokadja westchnęła. Rzekła:
—  Zresztą, co tu dużo gadać? Zawsze miałeś na­

de mną czarodziejską moc. W  ogień skoczyłabym dla 
ciebie... Kradłabym, mordowała... W ięc i teraz jesz­
cze... choć czuję, że to niebardzo w porządku, —  nie 
potrafię ci odmówić...

Zapisała sobie adres Kolczaków, imię i nazwisko 
Lusl i zapytała:

—  Więc ile można dać tym Kolczakóm?
—  Ile tylko zażądają— bez najmniejszego wa­

hania.
—  Ale dziecku nic złego się nie zrobi?
—  Broń Boże... Co dziecko winne? Matka niech 

4łę dręczy i nęka. O to mi tylko chodzi...
— Ładna mi miłość, jeżeli je j tak życzysz...

—  To już moja rzecz. Zrobisz, o co prosiłem?
—  Dla nikogo innego nie uczyniłabym tego, ale 

dla ciebie muszę. O, gdybym ja  mogła być tak kiedyś 
kochana... przez ciebie!...

Rzucił je j płikę banknotów, mówiąc:
—  Rachunków możesz mi nie zdawać. Abyś mi 

tylko wszystko dobrze załatwiła. Pamiętaj!

Amelja hrabina Sebyllowa, szalejąca wśród nie- 
Ikończonej powodzi wizyt, balów, herbatek, rautów, 
went i kwest —  miała jednak wiele tkliwości dla Swej 
pupilki Helenki. To też troszczyła się o je j zdrowie, 
gdy tylko miała „wolną chwilkę".

—  I cóż mówi doktór Romocki? —  zapytała.
- Radzi M&chaiastapK wyjwd u  jpołudnie.

—  Poproś Kazika, to wyjedziecie...
—  Nie chcę go odrywać od Warszawy...
—  W ięc ja  z tobą pojadę, drogie dziecko, profe­

sor również chętnie pojedzie...
—  O, to byłaby dla was męka! Tam, gdzie nasza 

willa... na odludziu...
Hrabina w duchu przyznała jej rację, ale rzekła 

bohatersko:
—- GzegÓż się nie zrobi dla ciebie, duszko? Rzek­

nij tylko słówko, a pojedziemy niezwłocznie.
— Narazie nie widzę powodu do pośpiechu...
—  Powinnaś trochę się rozerwać, bywać wśród 

ludzi, jak twój mąż— jak my wszyscy...
Spojrzała na zegarek i zerwała się:
—  O, Boże, byłabym zapomniała I Przecież to dziś 

dzień przyjęć u księżny Wirskiej— Przyrzekłam, że bę­
dę z pewnością... Wybacz, skarbie, bo spóźnię się...

Prędko pocałowała Helenkę i pomknęła do drzwi, 
chyżo i lekko, jak pensjonarka.

Helenka odrzuciła głowę wtył fotela I myślała tyl­
ko o jednem:

—  Przyjdzie, czy nie przyjdzie?
Nie czekała długo. Po niespełna kwadransie dok­

tór Romocki już był przy niej...
W net potem przyszedł do domu hrabia Kotwicz, 

zły i ponury. Powiedział swemu lokajowi Bartłomie­
jowi, żeby mu nikt nie przeszkadzał, bo ma pilną pra­
cę. Przedtem jeszcze tylko zapytał, czy żona w domu. 
Lokaj odpowiedział twierdząco i dodał znacząco, że 
jest u niej doktór Romocki.

Kazimierza zdziwił lekki nacisk, położony przez 
lokaja na tern oświadczeniu. Zapytał jeszcze:

—  Doktór, zdaje się, dość często bywa tu 
ostatnio?

—  Owszem, nawet bardzo... —  zwiększył nacisk 
lokaj.

Kazimierza to już gniewało. Nie chciał więcej mó­
wić u  ten temat Dodał tolfce.iesaczu

—  Pakuj mi rzeczy. Jutro o ósmej pięćdziesiąt 
| wyjeżdżamy.

Tymczasem zamyślił się nad Romockim. Dowia­
dywał się o zdrowie żony już również u innych lekarzy. 
Nikt nie umiał, coprawda, dokładnie poznać się na 
chorobie Hcienki, ale wszyscy byli jednomyślni, że 
wszystko zależy tylko od postępowania s chorą. Jeżeli 
miała troskliwą opiekę i odpowiedni Idimat, to— poży­
je jeszcze może nawet bardzo długo. Ale wsselka nie­
ostrożność może być dia niej zgubną.

Tern bardziej niechętnie patrzał Kazimierz na nie­
ustanne wizyty Romockiego. Przez jego zachody mo­
gła... utrzymać się przy życiu. Poza tem —  pilnował 
je j, jak  oka w głowie.

To wszystko było Kazimierzowi bardzo nie na rę­
kę. Zwłaszcza, że doskonale zdawał sobie sprawę 
z uczucia, jakie Romocki nadal żywił dia jego żony.

I nagle Kotwicz postanowił... śledzić ich—
Podkrad1 się cichutko pod drzwi pokoju żony I— 

niewiadomo dlaczego, wziął ze sobą— na wszelki wy­
padek... rewolwer—

Usłyszał, jak właśnie Helenka mówiła Jerzemu:
—  Wiesz, dlaczego, pomimo twych zaleceń i usil­

nych domagań, nie chcę wyjechać na południe?
—  Nie...
—  Dlatego, że tam nie będę mogła cię widywać.

A chwile, spędzane z tobą, są jedyną moją radością, 
jedynein szczęściem w życiu... Chcę wciąż, wciąż być 
z tobą.

—  Heluś...! —  zawołał Jerzy i... urwał—
Zbyt boleśnie serce mu się ścisnęło. Za wiele 

miał obaw...
Wiedział doskonale, że to nie szpada hr. Ksawe­

rego Łąkowskiego przebiła pierś Dereńskiego. Była 
kierowana z ukrycia ręką Kotwiczą... To był pierwszy 
krok. Uwolnienie się od pierwszej przeszkody. Kto 
wie, czy teraz nie przyjdzie kolej na przeszkodę... dru-

Dalcjy d i g i
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P od  sąd opinji Rodziny Czytelniczej naszego pisma

P re tz z  taKlemi Kobietam i
Nie podobało się naszej C zy ­

telniczce, ukryw ającej się pod 
pseudonimem „ Nr. 177“, stano 
wisico innej naszej C zytelniczki, 
w ystęp ującej, jako  tw ardy 
„G ranit" z P łońska. Oto je j 
sprzeciw :

„Dlaczegóż to „Granit'1 z Płoń 
ska tak zawzięcie broni p. Na­
talii? Widocznie jesteście Panie 
warte jedna drugiej. Pod tym 
wzglądem p. J . R. ma słuszna 
racją. Pisze „Granit'*, żeby 
„Strapiony" nie słuchał maiki 
ani kolegów. Wiec kogóż ma 
słuchać? „Granita?'* „Granita", 
który toleruje a nawet propcgu 
je  to, żeby mężatki oddawały  
sie innym mężczyznom i twier­
dzi, że maja ku temu wszelkie 
prawa (ciekawam, jakie?).

Poza tem utrzymuje „Gra­
nit", że głodny cldeba nie szu­
ka... I Pani może „to“ nazwać 
chlebem? Czyż w inny sposób 
nie można zapracować na chleb, 
tylko trzeba sie?.. O, nie! J e ­
stem mężatką, mam już dwoje 
dzieci, mąż mój jest bez pracy 
od dwóch lat, ja pracuje sama, 
a jednak żyjemy zupełnie w do 
statku, jak na dzisiejsze czasy. 
Niech „Granit" nie myśli, t e  za 
rabiam tysiące, o, nie! Zara­
biam zaledwie 200 zł., a po róż 
nych potrąceniach przynoszą 
do domu zaledwie 143 zł. 82 gr., 
a jednak wystarcza nam na 
wszystko, tylko trzeba chcieć 
pracować.

Co do szanownej matki „Stra 
pionego'*, to ma ona słuszną ra­
cje, że nie pobłaża temu, iż jej 
synowa wyciera sie, z kim jej 
sie żywnie podoba. „Granit" z 
Płońska jest kobietą nic niewar 
tą, jeżeli radzi „Strapionemu'*, 
żeby powiedział swej matce, 
aby sobie poszła, gdzie chce. 
Matka jest tylko jedną i kocha 
ną matką, a żon takich, jak p. 
Natalja można mieć o wiele wie 
cei.

Bede zawsze popierać z uzna 
idem słowa prawdy p. J . R.. po 
mimo, że jestem kobietą i choć 
może nie powinnam tak mówić, 
ale sprawiedliwość nakazuje mi 
powiedzieć: „Precz z takiemi 
kobietami, które sie nie wsty­
dzą i nie brzydzą oddawać sie 
wszystkim chłopom, byleby  
tylko mieć rozmaitość! Precz 
również z temi, które tolerują 
takie postępki, jak czynione 
przez p. Natalie! Brawo, Panie 
J. R.! Takie kobiety zasługują 
w całej pełni na to. co Pan o 
nich pisze".

Na zakończenie zaś parą słów  
do „Strapionego4*. O ile sie Pan 
dowieaziai o tem, że żona Pań­
ska ma kochanka, radze plunąć 
je j w twarz, zarówno, jak tej, 
która twierdzi, że żona Pańska 
ma prawo mieć kochanka. A 
„Granit" niczem innem nie be- 
dzie, jak  tylko czarnym i zdep­
tanym granitem. Proszę nietyl- 
ko nie słuchać takiej kobiety,

jak „Granit*, ale unikać jej, jak 
moru czy zurazy.S

Ja k  widzimy, „G ranit" został 
dość mocno poszczerbiony 
przez „Nr. 177“, ma wszakże 
jak  każdy z zabierających  głos 
w naszym  „Sądzie" prawo do 
iednarazow ej repliki, w której 
będzie miał możność odeprzeć 
postawione mu zarzuty.

M en
Pow ołanie św iata kobiecego 

do system atycznej pracy w dzie 
dżinie ratow nictw a przeciw ga­
zowego sta je  się ooraz bardziej 
kw estją palącą.

Zaczniem y od F ran cji, gdzie 
zasługuje na uwagę cjsjcąw a Jm  
ejatyw a, podjęta p i „ N ą r o d o  
we Stow arzyszenie W dów PO 
O ficerach". Pow yższe stow a­
rzyszenie zorganizowało w P a ­
ryżu szereg kursów dla kobiet, 
a w wyniku tej akcji powstało

■

Samotna miljonerka
Oliirzymi jej majtek zagarnie skarb angielski

(miecz.) Władze angielskie po 
szukuią spadkobierców olbrzy­
miego majątku, pozostawionego 
przez zmarłą Teresę Burelli. Je ­
dni twierdzą, że chodzi tu o ma­
jątek w wysokości 6-ciu miljo-

Pu śmierci Angielki, Teresa 
dowiedziała się, że została jedy­
ną spadkobierczynią wielkiego 
majątku. Teresa odtąd podróżu­
je  po całym swiecie.

Z nudów uczy się języków.
nów funtów szterlingów, inni u -i Zapomina tylko jednego: macie- 
trzymują, iż spadek jest znacznie 1 
większy.

Ciekawem jest wobec tego zaj 
rzeć za kulisy tej sprawy. Przed 
86-ciu laty w malem miasteczku 
Biella (W łochy) przyszła na 
świat Teresa. Mając 10 lat T ere­
sa znika z domu. Nikt jednak nie 
interesował się losem dziewczyn­
ki.

Dopiero w 70 lat potem usta­
lono, że Teresa miała... szczęś­
cie! Zaopiekowała się nią pew­
na bogata Angielka. Teresa zo­
stała je j wycliowanicą, a gdy 
doszła do lat —  damą do towa­
rzystwa.

Szwecja posiada 
najdłuższą sieć kolejową

Według ogłoszonego ostatnio 
sprawozdania, Szwecja posiada
stosunkowo do ilości mieszkań-,cjatyw ę budowy harcerskiego ja  
ców największą sieć kolejową i r chtu szkohicgo, który byłby ufun

rzystego języka włoskiego.
Po wielu latach, z nieodłączne 

mi dwoma kuframi oblepionego 
ze wszystkich stron kartkami ko 
lorowemi wszystkich krajów, Te 
resa przybywa do rodzinnego 
miasteczka. Poszukuje swych ro­
dziców, ale nikt nie umie je j dać 
dokładnej odpowiedzi.

Smutna i rozżalona Teresa od­
tąd staje się melancholijna i uni­
ka ludzi. Przypadek zrządził, że 
w hotelu, w którym zamieszka­
ła, odbywało się huczne wesele.

Teresa dała się nakłonić do u- 
czestnictwa, W  czasie zabawy 
nawiązała bliższy kontakt z ro­
dziną Ramolli. W  kilka dni p o ,łe  życie i dlatego miljony je j sta- 
zabawie Teresa złożyła Ram o-i ną się własnością państwa.

Harcerze budują Jacht
39-ta żegiarska drużyna harcer 

ska w Warszawie wysunęła ini-

lini wizytę i w czasie towarzys­
kiej pogawędki opowiedziała o 
swej przeszłości.

W łosi, wysłuchawszy opowieś 
ci, usiłowali nakłonić Teresę, by 
zakupiła w Biella willę i tu sta­
le zamieszkała, niosąc pomoc nie 
szczęśliwym.

Wzruszona niedolą obywateli 
Teresa, postanowiła zrealizować 
plan Ramolich. W  tym celu wy­
jechała do Londynu, by spienię­
żyć swe akcje i papiery wartoś 
ciowe.

Kilkakrotnie pisała listy do Ra 
mollich, aż wreszcie koresponden 
cja  się urwała. Jak się następnie 
okazało w styczniu 1928 r. Tere-: 
sa zmarła.

Obecnie władze angielskie po­
szukują spadkobierców. Nie ule­
ga jednak wątpliwości, że nie 
znajdzie się ani jeaen.

Teresa była samotną przez ca-

autobusową. Szwecję przecina 
przeszło 3.0U0 linij autobuso­
wych o łącznej długości 97.000 
km. W ciągu roku zeszłego o- 
twartych zostało 350 nowych 
linij, długości 8.000 km. Łączna 
długość linij kolei żelaznej stano 
wi 16.700 km. 1 w stosunku do 
ilości mieszkańców jest najdłuż­
szą w Europie.

Szeroko rozgałęziona sieć ko­
munikacji autobusowej i kolejo­
wej jest istnem błogosławieńst­
wem dla ludności północnych, za 
padłych dzielnic kraju, która je ­
szcze przed dziesięciu laty nie 
posiadała innych środków loko­
mocji jak  pojazdy konne.

dowany z*, składek samych harce 
rzy. Drużyna ta, która reprezen­
towała polskie harcerstwo żęglar 
skie na Jamboree, przeznaczyła 
na cel budowy jachtu 130 zł., có 
zważywszy warunki finansowe 
zgrupowanych w niej hąrearzy, 
rekrutuj ącycn się przeważnie z pfi

śród młodzieży rzemieślniczej, 
stanowi sumę bardzo dużą. Jed­
nocześnie wezwano do składek 
na ten ceł inne harcerskie druży­
ny żeglarskie, wśród których inic 
jatywa budowy własnego jachtu 
znalazła żywy oddźwięk. P o c ją t- 
kowg pręjęlętpwase s& fófj!I B ł *■ 
kres trzyletni, dotychczasowe jęej 
nąk tyyniki tej akęji pozwaląją 
pffypusąjpzwć, *9 jąch t wyhude, 
w iny zostanie w ciągu roku.

f i

szereg drużyn kobiecych, t. zw. 
.jjo m o cn ic  w spełnianiu powin­
ności narodow ej", —  dla niesie 
nia ratunku ludności cyw ilnej 
na wypadek w ojny gazowej

W  Niemczech panuje pow­
szechne przekonanie, że na wy 
padek napady gazow ego, kobie 
ty  i dziewczęta, zam ieszkałe w 
m iastach, stanęłyby w pierw­
szych szeregach dla obrony o- 
gniska rodzinnego i rodziny. 
Zwrócone się więc przedewsży 
stkieip do kpbiet, aby przy.yotn 
wać odpowjędnie zastępy ratow 
niczek. W  fBerlinie utworzył się 
kobiecy ośrodek przeciw gazo­
wy, k tó ty  udziela inform acyj 
kobietom, jak  należy ratow ać 
ludność na wypadek ataku gu­
zowego. urządza kursy odpo­
wiednie, a także organizuje 
schrony w piwnicach dom łw 
m ieszkalnych. W  schronach ta- 
kich, w yposażonych we wszel­
kie pomoce naukowe, tablice po 
glądowe, formularze, odbywa­
ją  się w ykłady dla kobiet, połą­
czone z ćwiczeniami praktyez- 
nemi. W ykłady w schronach, 
względnie w piwnicach, zaim ­
prowizowanych na schrony, 
m ają  i tę je&zcze dobrą stronę, 
że przyzw yczaja ją  uczestniczki 
kprsów do atm osfery schronu, 
tak admiennęj np. od nastroju 
sali w ykładow ej szkolnej. Uczę 
stniezki kursów zdają następnie 
wgzamin, stw ierdzający zasób 
nabytych wiadomości, poczem 
otrzym ują najpierw  św iadec­
two „ratow niczki“, a wreszcie 
„pom ocnicy w obronie i ratow­
nictwie przeciwgazowem 1.

W szystk ie organizacje kobie 
ce w P olsce m ają  wdzięczne 
pole do pracy. Np. zapisanie sie 
na kursy żeńskich drużyn rato  w 
niczych, które organizuje Pol­
ski Czerwony Krzyż. Na kur­
sach takich każda kobieta zdo­
będzie potrzebne wiadomości 
nietylko z zakresu ratownictwa 
przeciwgazowego; ale i z ratow 
nictw a ogólnego —  niesienia po 
fttflCy w Uftgfyeh wypadkach i 
i  p .'

Ą spraw y tę przecież sa zaw­
sze aktualne, zw łaszcza dla ko­
biety.
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Od Amanullaha do Mahammeda Zahira

Pszczoły umieją liczyć
Inżynier Francon przeprowa­

dził szereg ciekawych doświad­
czeń nad pszczołami, chcąc zba­
dać rozciągłość instynktu tych o- 
wadów. Już z doświadczeń 
entmologa Fabre‘a było wiadomo, 
iż pszczoła posadzona na kawał­
ku cukru, nie będzie go wysysać, 
lecz poleci zpowrotem do ula, 
skąd wróci z całą grupą pomoc­
nic. Mądry ten owad. zdaje sobie 
sprawę z tego, że sam nie podoła 
takiej pracy.

Inżynier Francon powtórzył do­
świadczenie Fabre‘a, ale w in­
nych warunkach. Do położonego 
na talerzyku kawałka cukru przy­
frunęła pszczoła i wkrótce spro­
wadziła ze sobą trzy jeszcze ro­
botnice, które wraz z nią zaczęły 
wysysać cukier. Cztery —  nie 
więcej, t' le tylko mogło się zmie­
ścić bowiem na kawałku cukru.

Następnie inż. Francon nalał na 
talerzyk trochę wody, cukier roz­
topił się częściowo i utworzyła się 
na talerzyku spora powierzchnia

słodkiego syropu. Jedna z pszczół 
odfrunęła zaraz do ula i sprowa­
dziła stamtąd nowe towarzyszki, 
ale też tylko w takiej ilości, aby 
mogły się one wszystkie razem 
zmieścić na powierzchni rozlane 
go syropu. Każda pszczoła nad­
liczbowa nie miałaby już swobod 
nego miejsca i byłaby bezużyteez 
na.

Gdy cały syrop z talerzyka zo­
stał przez pszczoły wyssany, zo­
stał się tylko kawałek cukru. Na­
tychmiast większa część pszczół 
odleciała zpowrotem do ula, a zo 
stało się ich tylko tyle, ile mogło 
się zmieścić na powierzchni ka­
wałka cukru.

Inżynier Francon twierdzi, iż z 
jego doświadczeń wynika, że 
pszczoły potrafią się orjentować 
w rozmiarze pracy i obliczać swe 
siły odpowiednio do czekającego 
je zadania. Jest to więcej niż in­
stynkt, który działa automatycz­
nie, a zatem coś w rodzain zdol­
ności rozumowych.

Od roku 1919 do chwili obec­
nej, a więc w ciągu 14 lat, A fga­
nistan po raz siódmy zmienia 
w ładcę. W  r. 1919 padł z ręki 
m ordercy o jciec ex-kró la  A fga­
nistanu, Amanullaha, Em ir Habi 
bullah. P o  nim panował krótko, 
zaledwie kilka m iesięcy, brat 
Habibullaha, Nasrullah, którego 
zdetronizował jego bratanek, 
Amanulłah, Amanuilah wywoła} 
swemi śm iaiem i reformami o

swego o jca  obwołany w ładca 
Afganistanu.

Gdzie szukać przyczyny tych 
ciągłych niepokojów i $ W 0 w ?  
P oza odwiecznent ggięniem  (Jo 
władzy, najw ażniejszym  fttewąt 
pliwie czynnikiem  jest tu etno­
graficzny charakter A fganista­
nu. Afganistan bowiem nie jest 
państwem narodowem, je s t  pań 
stwem  najrozm aitszych ple-

tw arty bunt w kraju i w r. 1929 j mi° n* ia'k żader k^aj na świecie
zmuszony był do abdykacji na 
rzecz swego brata, Injatullaha. 
Zkolei ten abdykuj-e. Amanuilah 
znów obejm uje władzę, ale tym 
razem  na krótko. B a cz ą -i-S ą - 
kao, na czele zbuntowanych od 
działów w kracza do Kabulu i u- 
zurpuje tron jako Habibullah 
Szach . Działo się to w m aju 
1929 r„ a już w październiku Ha 
bibullah zm uszany b?| uciec z 
Kabulu przed nowym Kandyda­
tem do tronu, Nadir Szachem , b. 
m inistrem w ojny z okresu pano 
wania Amanullaha.

Zdradziecki mord, dokonany 
w tych dniach przez jednego z 
dworzan na Nadir Szachu, polo 
żył kres spokojnemu panowaniu 
tego w ładcy. Sv n  zamordowa­
nego, MLhnmed Zachir Szach, 
cłstnf natychm iast po śm ierci

poza Kaukazem. Afganistan nie 
jest, sadząc z n azw y  krajem
Afganów, gdyż ci stanowią zale 
dwie jedną trzecią część ludnoś 
ci tego państwa, liczącego oko 
ło-11 milionów mieszkańców. 
Pozostałą część ludności stano­
wią mongolskie, perskie i turec 
kie plemiona, jako też i liczne 
grupy prastarych plemion o nie 
wiądomem dotychczas pocho­
dzeniu.

N ajzaciętszym i przeciw nika­
mi panującego plemienia Afga­
nów są mongolskie plemiona, za 
m ieszkujące centrum kram . T ar 
cia pomiędzy Afganami i M on­
gołam i sprytnie w ykorzystuje 
A nglja, w erbując afgańskich 
Mongołów t. zw, Patanów  do 
swoich oddziałów* sto jący cn  na 
pograniczu Afganistanu.

Istniejąca stale między Sowie 
tami a A nglją ry w alizacja  jest z 
drugiej stro n y  tą siłą niejako do 
śrpdkew ą, sęsp alaiącą pletnio­
wi., iy ją c s  na tęry torju m  pań­
stw a Afgańskiego, z  ehwilą jed­
nak, gdy naprężenie to minie, 
gdy zniknie konieczność istnie­
nia państwa buforowego pomię­
dzy Z SR R  a Indjatni, można sie 
spodziewać bardzo poważnych 
zmian w tym  łsrah , orzędewszy 
stkiern ząś rozczłonkowania na 
szereg narodowych państewek. 
Dziś jeszcze istnieje mus iednoś 
ci państwowej \v Afganistanie, 
ale jedność ta okupywaną jest 
ciągłem i niepokojami, których 
refleksem  sa tak częste zmiany, 
przeważnie krwawe/ v?,skDdzie 
rządu. Każdorazowy wiadca. 
zajm ujący m iejsce na tronie Af­
ganistanu, jest. stawką w erze 
rosy jsko - angielskiej o \vi !/. '■' ,f 
nad tym krajem . y.rkulisowe w- 
trygi, spiski, bumy zawdzięcza 
ją  swe istnienie inspiracjom  z 
poza obrębu granic Afganista­
nu. Można śm iało stw ierdzić, iz 
polityka Afganistanu, rząd jego, 
są w yrazem  1 odbiciem k a id o ra  
zowych stosunków anglo - ro­
sy jsk ich . Na tem podłoża roza- 
g ra  s ic  h isto ria  k ra ta .
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ŚRODA
Ed m unda

Ze sportu
G cd an ia—W aw el 8:8

Sędzife p. W en d e k rzy w d zi  
d ru ży n ę k rukow bką

(w . k .)  Zawody b o k s e r s k ie  o druży­
nowe m istrzostw o Polski-  m ięd zy  Ge 
dan ją  m is tr z e m  P o m o r z a ,  a W awelem  
mistrzem Krakow a, daty wynik re m i­
sowy 8:8.

Krakowianie zosta l i  jedn ak po krzyw ­
dzeni w wadze półciężkiej,  gdyż M o ra­
wa zasłużył sobie b e z a p e la c y jn ie  na 
wygraną, a w najgorszym wypadku na 
rem isow y wynik. P oszczegó ln e  walki 
przedstaw ia ją  s ię  n as tę p u jąco :

W aga m a s z a : Sw o rzen io w ski  (W )
zwycięża na punkty S ie r o c k ie g o  (G), 
mająe przez cały cz a s  przew agę nad 
S ie ro ck im .

W aga k o g u c ia )  W y szeck i  (G )  bi je 
na punkty Szc zu rk a  (W ) W yszeck i  w a l­
czy d osko nale  i mimo niskiego w zro­
stu wypunktował łatwo Sz c z u rk a .

W aga p i ó r k o w a :  K asiński  (W ) wy­
grywa na punkty z Ja sk ó lk o w sk im  (G). 
W a łk a  prowadzona w szybkiem  te m ­
pie,  pod znakiem w ysokie j  przewagi 
K asińskiego .

W aga l e k k a :  C h ro s te k  (W )  w ygry­
wa wysoko na punkty Biange (G ) ,  sw e­
go poprzed niego p o grom cę,  C h ro s te k  
o k a z a ł  s ię  agresyw nie jszym  i znacznie 
szybko dysponuje ciosam i.

W aga p ó łś re d a ia  : Neuman (G) wy­
grywa wysoko na punkty  Jo d ło w s k ie  
gó (W ).  Jod łow ski  pomimo w ytrzym a­
ło śc i  j e s t  s ta le  zapowolny.
W aga ś r e d n ia  : K u rk a  (W a w el j  w ygry­
wa wysoko na punkty Sarn o w sk ieg o  (G),  
Kurka przychodzi do d aw n e j  formy.

W aga p ó łc ię ż k a  : H an ske  (G) wygry­
wa niezusłużenie z Morawą (W ).  N ie ­
spraw iedliw e o r z e cz e n ie  sędziego ryn- 
g o w eg o  d o sta rcz y ło  pnbliczności ,  k tó ­
re j  zebrało  się  około 1009 g łośne pro­
testy  i gwizdy, tak ,  i e  n a s tę p n ą  wal­
kę  zmuszony był sędzia przerw ać dla 
uspokojenia  pu bliczności .  T ak  krzyw ­
d z ą c e g o  o rzeczen ia  sędziego p. W e n ­
de z K ato w ic  od czasu istnienia b o k ­
su w Krakow ie.  K ra k ó w  jea z cz e  nie 
widział i d la te g o  pu bliczność zupełnie 
słusznie wygwizdała tak  wysoce krzyw ­
d zące  orzeczenie .

W aga c ię ż k a :  W a łk a  rozpoczynała  
się  podczas wielkich krzyków  i gw i­
zdów ze strony pukliczuości  za po- 
prsedn ie  orzeczeu ie .  ju ż  w p ierw sz e j  
rundzie C h ry s to w s k i  (G )  zwycięża G ó r ­
nego przez k- o.

Ogóluy wynik 8)8 w o b e c  cz eg o  z a ­
wody te  muszą być powtórzone i od­
będą się  praw dopodobnie  już w na j­
bliższą niedzielę  w Gdańsku.

Po zawodach nasz spraw ozdaw ca 
zwrócił się do p. H ań sk ieg o  z zapyta­
niem czy o r z e c z e n ie  sęd z ieg e  co  do 
jeg o  wygrania było słu szne . Na to p. 
H an ske  odpowiedział  wygrał zasłużenie 
Morawa —  trudno gdy sędziow io la k  
orzek li .  Nawet przed  ogłoszeniem  m o­
je g o  zwycięstwa, na ringo gratulow a­
łem p. Murawie zw ycięstw a.  D ale j  p. 
H a n sk e  mówi, że będzie  s ię  s ta ra ł  sp o ­
tk a ć  jea z cz e  raz z M orawą, gdyż mo­
ralnie j e s t e m  p okonan y.

Sędziow ali  w riugu p. W en d e  na 
ogó ł  d obrze  za wyjątkiem wagi pół­
c ię ż k ie j  na punktu R o u p reeht  z G dań­
sk a  (kierow nik  drużyny G edanji)  i Ku- 
p fer  z K ra k o w a . P. W en d e  d ość  łu b ia ­
ny w K ra k o w i*  po ostatnich zawodach 
s t ra c i ł  zupełnie zaufanie ja k o  sędzia 
b o k s e r s k i  w K rakow ie .

C ra c o v ia  zd ob y w a n a g ro d ę  P .T .  
G. Sokół w tn rn ie jn  s ia tk ó w k i

( w k j  W  dalszym c ią g a  rozgryw ek 
sia tków ki w turnieju  So k o ła ,  odbyły 
się  n a s tę p u ją c a  sp o tkan ia  S w p ie rw ­
szym półfinale  turnieju głów nego, 
C raco v ia  1. zwycięża Y. M. C .  A .  II, 
i t e s .  2:1. W drugim zaś C racovia  II. 
bi je Y .  M. C .  A .  1} s to s .  2)0. D o  fina­
łu doszły C racov ia  I. i II. z tych  zaś 
w alkow erem  zwyciężyła C racovia  I 
gdyż drużyna II. zrezygnowała i  ro z ­
rywki. W  ram ach turnieju pocieszenia  
M akkab i  I. zwycięża S o k ó ł  II .  st. 2,0. 
zaś  W a w e l  1. bi je  So k ó ł  1. 2 0. W  f i­
nale p o c ie szen ia ,  W a w e l  t w y c ię ż a  M a­
kkabi w stos .  2;0 . O rgan izac ia  turnie­
ju nie dopisała p rzedew szystk iem  sala  
była nie ograana ,  co w dużej mierze 
przyczyniło  się  do k ie p sk ie j  gry nie­
których drużyn, k tó re  w oczekiwaniu 
na swą kole jkę  —  marzły. Również 
brak  n a jpo trzebn ie jszych  utensylji  o- 
patrunkowych ja k  jodyna i wata, są 
błędami o rganizacy jnem i nie do w yba­
czenia . Byłoby wBkazanem, by w przy­
sz łości  organizatorzy dołożyli  w ięce j  
sw ej staranności .

K R O N I K A  KRAKOWA
Aresztowaiie niebezpiecznej szajki złodziejskiej

Z a rz ą d  P o w . K ola Zw  In w 
W oj. R. P. w K r a k o w i e  zaprasza
swoich członków na w ieczór dyskusyj­
ny aa tem a t  „Zm iany w ustaw ie inwa­
l id zk ie j" ,  który od będ zie  się w lokalu 
Koła przy ul, św. Filipa 25, we cz w a r­
te k  dnia 16 bm. P o czątek  o godz. 7-mej 
wieczór.

P olic ja  P aństw ow a w K rak o ­
wie aresz to w ała  Ja n a  T e leg ę ,  
lat 20 ,  pom. handlowego z K ra ­
kowa, zam. w Rakow icacK L  9, 
M arjana Salam ona, lat 2 ) ,  z 
Ki altowa, robotn ika , zam. w Ra- 
kow icaeh L. 74, Jó z e fa  E ich n era  
lat 21 ,  z Krakow a, robotnika 
zam. w S ta re j  O lszy  przy ul. 
P otock ich  12, i Kazimierza Mos­
kala, lat 21 ,  z K rakow a p om oc­
nika handlowego, bez sta łego  
miejsca zamieszkania, za włama­
nia do sklepów a t o : W  nocy
z dnia 3 na 4 X .  br. do sklepu 
k olon ja lnego  Jana  K o lasy ,  przy 
ul. G rodzkie j 26, skąd skradli 
większą ilość czekolady, kiełbasy  
i gotówkę o g ó ln e j  wart. 1 .500  zł, 
w nocy z dnia 27 na 28  VIII.  br. 
do droguerji L eo n a  K erza , przy 
ul. W ie lopole  24, skąd skradzio­
no aparaty fotograficzne i wy­
roby kosm etyczne wart. 7 0 0  zł., 
w nocy z 21 na 22  IX .  br. do 
sklepu F eli  S c h e n b e rg ,  przy ul. 
S tarow iślne j 8 2 ,  skąd skradli to ­
wary galantery jne  wart. 7 1 4  zł.,

w nocy z 22 na 23 IX . br. do 
sklepu A braham a O b sfe ld s ,  przy 
ul. S to la rs k ie j  17, skąd skradli 
lOC kg. zapałek , niaggi i wa- 
nilję wart. 1 .5 0 0  zł., w nocy 
z 14 na 15 X .  br. do filji pralni 
B ęb e n k a  przy ul. R akow ickie j  12, 
skąd skradli garderobę i bieliznę 
wart. 3 0 0  zł., w nocy z 10 na 
11 X .  br.  do droguerji  Majera 
H offs tetera ,  przy ul. Zw ierzynie­
ck ie j  33, skąd skradli aparaty 
fotograficzne, i wyroby kosm e­
tyczne, w ast. 1 .800  zł., dnia 8 X .  
br. do apteki Izraela H irsch tr itta ,  
przy ul. św. G ertrudy  1, skąd 
skradli w yroby kosm ety czne  
wart. 2 0 0  zł., w nocy  z dnia 8 
na 9 X .  br. do sklepu N ata lj '  
H aber, przy ul. R akow ickie j  10, 
skąd skradli tow ary galantery jne 
wart. 3 0 0  zł., w nocy z dnia 20  
na 21 IX .  br. do wystawy sk le­
powej Stanisław y Su ch an ek ,  przy 
ul. G rodzkiej 62, skąd skradli 
większą ilość czekolady wart. 
1 1 5  zł., w n o c y  z 16 na 17  X .

br. powtórnie do droguerji  Ma­
je ra  H o ffs te tera ,  przy ul. Zw ie­
rzynieck ie j  33 ,  skąd skradli wy­
roby kosm etyczne w art.  100  zł., 
te j  samej nocy włamali się przez 
d rogu er ję  H o fste tera  do sklepu 
cukierniczego Stanisław y M ięto­
wej przy ul. Zw ierzynieckie j 33, 
gdzie zupełn ie  zniszczył rumo­
wiskiem i pyłem  c ia s tk a  wart. 
2 0 0  zł., dnia 5 X .  br., włamali 
się do sklepu rzeźniczego Zy­
gmunta K ukuruca przy ul. D łu ­
giej 11, skąd skradli 2 kurtki 
skórzane wart. 3 5 0  zł.

W ię k szą  i lo ść  rzeczy skradzio­
nych z powyższych sklepów zdo­
łano od ebrać  od zatrzymanych, 
oraz od kochanki E ichnera , K a ­
zimiery Toszy , lat 21 ,  p ro sty -  
turki, zam. w N ow ej O lszy przy 
ul. W ik lo w e j 6 i od Mieczysława 
K ły s ia ,  lat 18, z K rak ow a, zam. 
w Nowej O lszy  przy ul. O rk a-  
na 4. T e le g ę  Salomona, E ich n e­
ra i M oskale ,  odstawiono do 
tut. więzień k arn o-ś led czy ch .

Karambol tramwajowy na 3 -c im  moście
W c z o ra j  o godz. 17 3 0  T is-  

lowitz Paw eł,  dyrektor firmy 
„ O p tim a "  zam. przy ul. P o d ­
górskiej L .  12, prowadził auto 
osobow e Nr. K r .  9 5 7 4 8  przez 
III. m ost na W iś le ,  w kierunku 
ul. Na Zjeździe. W  tym czasie  
z ul. K rakusa na III. most wy­
je c h a ł  wóz jed nokonny  n a ład o ­
wany mąką prowadzony przez 
w oźnicę  Franciszka  Medonia

zam. przy ul. G rz e g ó rz e c k ie j ,  
przyc).em wóz z a je c h a ł  drogę 
na krzyżowaniu samochodowi 
Tislow itza. W o źn ica  Medoń 
ch c ą c  uniknąć katastrofy  wstrzy­
mał konia nagle tak, że  koń 
s ta n ą ł na tylne nogi poczem  u- 
padł na jezd n ię ,  a prow adzący 
auto wyminął wóz. W  czasie 
tym kiedy koń leżał je sz c z e  na

jezdni n a jech a ł wóz tramwajowy 
z linji Nr. 6. przyczem n a jech a ł 
na wóz M edonia i pociągnął 
wóz k ilka  metrów, w skutek c z e ­
go koń zosta ł ok a leczony  na 
lewym pośladku, zaś u wozu 
złamane zostało 1 koło  oraz 
drugie koło  skrzyw ione . Szkoda 
narazie nieustalona. W ypadku 
w ludziach nie było.

Straszny wypadek nowożeńców w Krakowie

Repertuar.
T e a tr  M ie js k i „E ro s  i P s y c h e "

K ina.
A dria- „U śm iech  s z c i ę ś c i a "
A p p ollo : „  Rewizor'
A tla n tic )  „ W ie lko m ie jsk ie  c ie n ie "  
P ro m ie ń : , T r a d e  H o r n "
S w it: „ S e r c e  wiecznie m ło de"
S ło ń c e ) „B lond  W e n u s "
S z tu k a  „N iezn a jom a z te le fo nu"  
U c ie ch a : „P o żeg n an ie  z bronią'1 
W and a: „ S z p  ieg1 w m a s c e "

R A D I O
Ś ro d a  1 5  l is to p a d a  1 9 3 3
K ra k ó w . Godz. 7 A ud yc ja  poranna 

z W a r iz . ,  11 .30  Tran sm . z W a rs z , ,  
11 .46  W ia d .  bież,, 11.57 Sygn ał  c z a iu ,  
hejnał z W ieży M a r ja c k ie j .  12 .05  P ły­
ty, 12.30 Dziennik południowy z W arsz ,  
15.80 T ran sm is je  z W a rs z . ,  16 40  O d ­
c z y t ,  16,55 Transm . z W arsz . ,  19.05 
„ S t a r y  K ra k ó w " ,  19.20 R o z m a ito ś c i ,  
19.25 T ra n sm . z W arz . ,  22 .15  Muzyka 
le k k a  i tan., 23 W iad. m eteo re l .

W czo ra j  rano zaalarmowano 
pogotow ie ratunkow e w ypad­
kiem zaczadzenia przy ul. Ł a ­
giewnickiej 54.

Po przybyciu karetki na miej­
sce ,  lekarz pogotow ia s tw ier­
dził śm ierć 2 6 - le tn ie g o  robotni­
ka M ichała Rom ka w skutek  za­

czadzenia, natom iast do szpitala 
odwiózł 24-Ietn ią  żonę zm arłe­
go H e le n ę ,  w stanie  bardzo 
ciężkim.

T rag iczn y  w ypadek  młodego 
małżeństw a w yw ołał w o k o licy  
ogó lne poru szen ie ,  i w spółczu­
cie. Ja k  twierdzili sąsiedzi, było

to zaledwie dwumiesięczne mał­
żeństw o.

Ja k  się dowiadujemy w o* 
Statniej chwili, stan H eleny R o -  
mekowej po zastosowaniu środ­
ków pierwszej pom ocy, nie b u ­
dzi obaw.

Prowokacja fabryki Erdal
W  związku z notatką, k tóra 

ukazała się pod tytułem „ P ro w o ­
kacja  fabryki E rd a l"  dnia 2. bm. 
prostujemy, że z prow okacją  tą

firma C hem im etal Sp . A k c .  w 
Krakowie ( fa b ry k a  w Zawierciu) 
nie ma nic w spólnego, gdyż jes t  
przedsiębiorstwem  polskiem, nie

s to jący m  w żadnym związku z 
niemiecką firmą, produkującą pa­
stę  do obuwia pod tą samą nazwą.

Redakcja.

lak kamienicznik krakowski nabrał znanego adwokata
A d w o k a t  dr. H erste in  z K ra ­

kowa przed o k o ło  dwoma laty 
udzielił pożyczki w kw ocie  1050 
dolarów am. nie jakiem u  Szy m o­
nowi Brieflowi lat 46 zam. przy 
ul. S tarow iś ln e j 77  w spółw łaści­
cielowi realności oraz je g o  żo­
nie T a u b ie  lat 38  za pokryciem 
wekslowym. G dy je d n a k  nade­
szła p ła tność  weksla, B rie fe l  w e­
k s le  nie wykupił, w o b ec  cz e g o  
dr. H erstein  w e k s le  z ap ro testo ­

wał. M ałżonkowie Brieflow ie by 
udaremnić śc iąg nięc ie  pretens ji  
kontraktem  darow izny przenieś­
li prawo w łsn o śc i  sw ej re a ln o ś ­
c i  na swoje dzieci jak  również 
całe umeblowanie ja k  i b iżuterję.

W id z ą c  to  poszkodow any dr. 
H e rste in  od dał sprawę na dro­
gę sąd ow ą. W c z o r a j  w sądzie 
O k r .  karnym w Krakow ie odby­
ła  się rozprawa a na ławie o sk ar­

żonych zasiedli małżonkowie Brie 
flowie. Briefel do winy się nie 
poczuwa b ro n i się tem, że chc ia ł 
z w ró c ić  połowę kwoty gdyż r e ­
sztę dr. H erstein pożyczył innej 
osobie .

C e le m  przesłuchania  świad­
ków zaw nioskow anych przez 
obronę sąd rozprawę odroczy ł.

R ozpraw ie przew. s. o. dr. B o -  
bilewicz osk. prok. dr Przyiul-  
ski broni adw. dr. S c h o e n w e tte r

Rolnik zniewolił 13-Utnią służącą zarażając ją wenerycznie
Przed Sąd em  A p elacy jny m  w 

Krakowie s taną ł wczoraj 35-le- 
tni T o ln ik  z T o ń  F ranciszek  P i­
g u ł k i ,  oskarżony o zgwałcenie 
swej 13- le tn ie j  s łużące j,  H ono­
raty Piekara.

W ed le  aktu oskarżenia  osk. 
k o r z y s ta ją c  z te g o ,  że jeg o  żo­
na udała się na odpust do C z ę ­
stochow y ubezwładnił służącą 
u niego 13-le tn ią  P ie k a rę  i użył 
ją wbrew je j woli. P o  czynie

groził je j  śmiercią w razie wy­
dania go i d la teg o  przez dłuż­
szy czas milczała. D op iero  gdy 
po kilku ty g od n iach  okazało się, 
że została przez Pigulskiego za­
rażoną wenerycznie doniosła o 
tem  rodzicom.

Nieludzki ch lebod aw ca  t łu m a­
c z y ł  s ię ,  że ty lko  „ze z łości 
poklepyw ał ją po p iers iach "  Sąd 
jednak nie dał wiary temu tłu ­

maczeniu się i zasądził go  na 2 
lata c .  więzienia. O d  wyroku 
te g o  apelował oskarżony, pona­
w iając przed S ą d tm  A pel. sze­
reg wniosków odwodowych, k t ó ­
rym odmówiono, poczem Sąd 
rozprawę na kilka dni przerwał 

R ozpr. Przew odn. s. a. W o -  
łuszczuk, wot. s a. J e k  i K a -  
węcki, osk. prok. Szukiewicz, 
pokrzywdzoną zastępował adw. 
dr. K n o e b e l .

O szust dolarów kow y grasuje w K rakow ie
R u s :n W o jc ie c h ,  zam. w K r a ­

kowie przy ul. Sz la k  13, zgłosił, 
że dnia 13 X I .  br.,  o godz. 1C, 
przybył do je g o  mieszkania nie­
znany mu osobnik, który przed­
stawił się za urzędnika Banku 
P olsk ieg o  i zażądał okazania 
sobie dolarówki, oraz  dowodu

tożsam ości.  W  tym czasie kiedy 
zg łasza jący  za ję ty  b y ł  odszuka­
niem dowodu tożsam ości osobnik 
ów w yciągnął okazaną mu do- 
larów kę z k op erty ,  zaś do innej 
przygotow ane j k op erty  włożył 
kawałek gazety, poczem wyszedł

z mieszKania, zabiera jąc ze sobą 
kop ertę  z dolarówką.

Po odejściu  wspomnianego 
osobnika, zg łasza jący  stwierdził 
że zamiast dolarówki koperta  
zawierała kawałek gazety , przy­
czem zauważył, że padł ofiarą 
oszustwa.

Cukierkami zwabił dziewczynkę 
i zniewolił j ą

Na ławie oskarżonych w są ­
dzie apelacyjnym  w Krakowie 
zasiadł 19-Ietni rolnik L eo n  K ról, 
z G ra jew a  oskarżony  o to, że 
w latach  1 9 3 1 — 32  dopuścił się 
czynu nierządnego ną dziew ­
czy n ce  A lek san d rze  Żurek li­
czące j  lat 14 o b cu jąc  z nią c ie ­
leśnie zaś by to było  w ta je m ­
nicy dawał je j  cukierki.

Po pewnym czasie Zurkówna 
poczuła bóle i opow iedziała  
wszystko o jcu ,  k tó ry  zawiado­
mił o te j  zbrodni prokuratorję .

Sąd karny skazał K ró ia  na 
1 rok c .  więzienia połow ę kary  
mu umorzył zaś sąd ap e lacy jn y  
wyrok I. instancji  zatwierdził.

Rozpr. przew. s. a. dr W o ło -  
szczuk, o sk a rż a ł  prok. dr G o ­
łą b ,  bronił adw. dr K o h a n e .

Zdradzony mąż
zabił kochanka żony

W  realności przy ul. K raszew ­
sk iego Nr. 2 0  na Zniesieniu we 
Lwowie, rozeg ra ła  się W n iedzie­
lę  ponura tragedja. Żam ieszkały 
tam bezrobotny zegarmistrz S t a ­
nisław Zółkiew icz, strzelił na po­
dwórze z rewolweru do k och an ­
ka swej żony  Tom asza Kuryły 
werkm istrza z fabryki flaszek. 
Kui yła poniósł śm ierć na miejscu.

Żółkiew icz po dokonanym za­
bó jstw ie udał się na kom isarjat 
policji i oddał s ię  w ręce  władz. 
Przesłuchany zeznał,  że K u ry ło  
od dłuższego czasu utrzymywał 
stosunki z j e g o  żoną i pomimo 
ostrzeżenia,  prow okow ał go w 
dalszym ciągu. Ż ółkiew icza o sa ­
dzono w areszcie  śledczym

T rz y  s t r z a ły  s a m o b ó jc z e  
ż o n y  s ę d z ie g o

D uże poruszenie w Sosn ow cu  
wywołała w iadom ość o sam o­
bó jstw ie  żony sędziego sądu okr. 
w Sosnow cu, 4 0 - le tn ie j  Marji 
Jas iń sk ie j .

W czo ra j  o godz. 6 - te j  rano 
Jas iń sk a  o d e b ra ła  so b ie  życie w 
łaz ience,  s trzela jąc  3 razy z b ę ­
ben k ow eg o  rewolweru w usta. 
Strzałam i zo s ta ł  obudzony s ę ­
dzia Ja s iń sk i ,  k tóry  wezwał po­
m oc le k arsk ą ,  jednakże okazała  
się ona Spóźniona.

Sam o b ó jczy n i w swoim czasie 
wskutek wypadku s tra c i ła  nogą 
i miała o b e c n ie  protezę.

Wyrok na adw okata k rakow ­
skiego oskarżonego o komunizm

j a k  już donosiliśmy przez dwa 
dni odbyw ała  się przed sądem 
przysięgłych rozprawa o zdradę 
stanu przeciw konc. adw. dr. M. 
Pufelesowi. Sąd  zadał sędziom 
przysięgłym p y tan ie  w kierunku 
winy osk., k tóre to pytanie przy­
sięgli zatwierdzili w o b ec  czeg o  
sąd skazał osk . P ufelesa  na 6  lat 
c iężk ieg o  w ięzienia z pozbaw ie­
niem praw na przeciąg 6 lat.

R ozp r. przew. s. o . dr. Ja n ic k i ,  
w ot. s.  o. dr. S tuhr i So leck i,  
osk. prok. dr. S zy p u ła ,  bronił 
adw. dr. Bross.

A kadem ik  udzieli le k cy j  za 
m ieszkanie. Sp e c ja ln o ść  : języki 
now ożytne, matem atyka i fizyka. 
Z g łoszen ia  do R ed a k c ji  „ O s t a t -  
nich W ia d o m o śc i"  pod „ le k c je " .
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